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Przewodniczący oświadczył imieniem ko- 


pów 


Przegląd polityczny. | 


: powinno się odbierać sobie życia, ale powiem 
' P 


Lwów 7 października, 


anu, co mię do tego zmusza. Głinę, bo grozi 


' mi nędza, a nie chcę nikogo o nic prosić. Cheia- 


Zycie społeczne w dobiegającym właśnie łem tylko pracy“. Pawien siedmdziesięcioletni 


mitetu, który zwołał zgromadzenie, że na ża- 
dne zmiany w liście zgodrió się nie może. 
Wówczas p. Rogaliński przedstawił całą listą 


do kresu wieku obfituje niestety w wiele po- zecer przed śmiercią napisał do przyjąciela ta- 
 nurych objawów, które lękiem przejmują po-, ki list: „Biegam jak obłąkany po całym Pary- 
ważnych myślicieli. Jednym z takich smutnych ; żu i nie znaleść nie mogę. Rozpacz mnie ogar- 


objawów jest wzmagający się sposób przeraśa- 
jący popęd do samobójstwa. Cząstkę tej kwe- 
styl opracował właście w sposób nader zajmu- 
jący urzędnik magistratu paryskiego, Ludwik 
Proal, zestawiając statystykę samobójstw, po- 
pełnionych w Paryżu z nędzy. Tylko samobój- 


stwami, pochodzącemi z tej pobudki, zajął się ` 


autor dlatego, że zdaniem jego tylko ten jeden 
motyw daiby się usunąć. Pan Proal był długo 
urzędnikiem w miastach  prowincyonalnych, 
gdzie samobójstwa jeszcze należą do rzadkości, 
zbadawszy jednak rzecz w Paryżu, osłupiał 
w obec ogromnych, a stale z przerażającą szyb- 
kością wzrastających cyfr samobójstw. Po roku 
1830, kiedy zaczęto prowadzić tę statystykę, 
zdarzało się w Paryżu rocznie 7 do 8 samo- 
bójstw z nędzy, dziś liczba ich wynosi 300 do 


mniej więcej podobne stosunki panują także w 
innych wielkich miastach i dlatego też do- 
świadczenia zebrane przez p. Proala, zasługnją 
na baczniejszą uwagę. Nie łudzi się on tem, ja- 
koby zupełne uchylenie nędzy, zwłąszoza w 
wielkich miastach było w ogóle możliwem, ato- 
li jest zdania, że w wielu wypadkach można 
odwrócić ostateczne jej konsekwenoye. Jest 
wprawdsie i po wsiach i miasteczkach dosyć 
biedy i nędzy, o czem świadczy np. zwyczaj 
prowensalski, że gdy biednej matce umiera 
dziecko, ona mawia: „Le bon Dieu ma aidée“, 
(Dobry Bóg przyszedł mi z pomocą), atoli ni- 
gdy nie dosięga ona tych straszliwych rozmia- 
rów, co między proletaryatem wielkich miast, 
Oczywiście w wielu wypadkach jest ta nędza 
zawiniona, jest następstwem lenistwa lub roz- 
pusty, atoli nieskończenie więcej robotników, 
niskich urzędników, drobnych przemysłow ców, 
młodych i starych robotnia walczy z nędzą bez 
niedostateczna pla- 


i winy. Brak zajęcia 
własnej winy JĄCIA, wypadki i. 


ca, choroby, wiek, nieszczęśliwe 


z mieszkają i wtedy oi nędzarze strzelają się, 
topią, wieszają lub trują. 

Desperaci, którzy w ten sposób uciekają 
przed nędzą, nie są woale żebrakami, ani włó- 
ozęgami: ta kategorya ludzi . prawie nigdy nie 
popełnia samobójstwa. Kończą niem przeważnie 
tylko ubodzy, wstydzący się żebrać, iudzie da- 
mni i nieśmiali, o których niedoli często nikt 
nie wie. Nie szukali oni za Życia jałmuźny, 
tylko pracy, albo lepszego wynagrodzenia. Mó- 
wią nieraz, że pilny i porządny robotnik za- 
wsze znajdzie zajęcie w wielkiem mieście, a Pa- 
ryż jest dla nich prawdziwem eldoradem. Ror- 
czarowałby się jednak ten, ktoby temu uwie- 
rzył. Pewien tamtejszy robotnik odebrał sobie 
życie dlatego tylko, że nie mógł znaleść pra- 
cy, e popełniając samobójstwo, zostawił kartkę 
z napisem: „Na ziemi jest piekło, raj jest pod 
ziemią”. W Paryżu, dokąd napływają i cudzo- 
ziemcy i Francuzi z prowinoy!, jest przepełule- 
nie tak ogromne, że nigdy nie ma pracy 
wszystkich; w ubiegłym roku zwłaszcza podaż 
pracy była niesłychanie większa, niż popyt O 
nią, więc też w miesiącach ozerwou 1 lipou 
zdarzały się oo dzień trzy lub cztery samobój- 
stwa, Ojcowie rodzin po kilka tygodui szukają 
tam nadaremnie pracy, przez ten czas skromne 
zapasy ich wyczerpują się, długi wzrastają, 
wreszcie pewnego poranku człowiek taki wy- 
chodzi z domu i nie wraca więcej. Policya znaj- 
duje wnet trupa jego i zazwyczaj list adreso- 
wany do komisarza policyi. Listy te, są to 
prawdziwie wzruszającymi dokumentami histo- 
ryi nędzy ludzkiej, « wszystkie rą dziwnie do 


siebie podobne. Pewien  czterdziestokilkoletni 


” DOBRE ZIARNO. 


POWIEŚĆ 
przez 


ALCES. 


(Ciąg dalszy). 


Na to pytanie nieopisany Żąl śoisnął serce 
pani Mrowskiej, ale pamiętając słowa matki i 
wiedząc, że ból zawczasu zadany chroni od 
większej boleści, bez namysłu odrzekła : 

— Nie, moje dziecko, on nie myśli się żenić. 

— Ach! to dobrze, bo gdyby tak było rze- 
ogywiście, jak moja matka zdawała się przypu- 
szczaó, krzyż mój byłby zbyt ciężki! — Mro! 
ty go zobaczysz, ja już zapewne nie, bo matka 
mi oświadczyła, że mam zaprzestać odwiedzin 
u pani Stewskiej, dopóki on tam będzie — ale 
ty mu powiesz, że go żegnam, bo któż wie ozy 

o już kiedy zobaczę — że mu dziękuję, bo 
był dobrym dla mnie, że nie zapomnę o nim 
i pragnę, by szczęście, które mnie OMIJA, było 
jego udziałem. A teraz, Mro, juź nigdy o tem 
mówió nie będziemy... . 

I odtąd zmieniły się role, nie nauczycielka 
ponczała, ale uczennica uczyła trudnej wiedzy 
spokoju, poddania i siły woli. Nie mogąc z nią 
i przy niej, pani Mrowska podążyła do Stew- 
skich wylaó swoje łzy i żal. Nie przyniosło to 
jej żadnej ulgi, bo cała rodzina dzieliła jej obu- 
rzenie na to wstrętne małżeństwo, cała rodzina 
bolała szczerze nad Izą i nad tem, co ją skło- 
niło do pójścia za wolą matki, chociaż mkt do- 

adnie nie wiedział przyczyn tego biernego 


posłuszeństwa. 


= ZEE ROEE y 0 OW 


350 i co roku jest większa. Mokna przyjąć, że 


wadzają wielu do tego stanu, że nie mają cza- 
go do ust włożyć, ani czem dzieci nakarmić, 
że nie mają się w co ubrać, że wyrzucają ich 


nia, bo wszysktie moje fundusze się wyczerpały 
i wstydzę się sam siebie“. 

Największego kontyngensu samobójców 
dostarczają mali urzędnioy, subjekoi, ajenci 
handlowi itp. Autor przypisuje to goraz 
większemu zaniedbaniu sawodów, w których 
praca rąk główną odgrywa rolę. Xyn rze- 
mieślnika lub chłopa nia choe być już rze- 
mieślnikiem, ani chłopem, ojciec jego również 
tego nie chce, lecz pragnie zrobić syna „pisa- 
rzem* lub „panem“. W ten sposób wytwarza 
się mnóstwo ohybionych egzystenoyi. To po- 
gardzanie pracą ręczną fatalne jest także dla 
płoi żeńskiej, wytwarza bowiem między innemi 
mnóstwo nauczycielek, mających wszystkie 
egzamina, a nie mogących znależć posady. Od- 
zwyczaiwszy się od pracy rąk, nie mogą one 
zdecydować się na uczynienie kroku wstecz i 
przyzwyczajenie się do niej napowrót, to też 
albo upadają moralnie, albo cierpią nędzę, któ- 
rej końoem jest często samobójstwo. A nawet 
jekeli taka „panna“ zdecyduje sią chwycić się 
cięższej pracy, to i wtedy widoki. jej nie są 
świetne i po większej części ona, jeżeli jest 
młodą, ma w wielkiem mieście do wyboru: 
dańbę albo nędzę, — stara zaś tylko to ostā- 
tnie. Rzeczywistej oyfry robotnio, które z nę- 
dzy kończą samobójozo w nurtach Sekwany, 
niepodobna sprawdzić, gdyż rodzice zatajają 
często powody śmierci ich córek, sąsiedzi nie 
znają ioh, a one nie zostawiają żadnych 
listów. I «3 

Powszechnie sądzą, że nędza w Paryżu 
jest w simie największą. Tak atoli nie jest. 
Wprawdzie i w tej porze roku panuje wielka 
nędza, ale nie taka, jak w lecie, gdy wiele 
przedsiębiorstw zawiesza ruch, a niezliczone 
mnóstwo ludzi chodzi bez zajęcia. To też w 
miesiącach czerwca i lipou zdarza się więcej 
samobójstw, mż przez całą zimę, 

Jakkolwiek los zdrowych i młodych ro- 
botników i robotnio jest często okropnym, to 
jednak nierównie straszniejszym jest los sta- 
rych i chorowitych. Gdy bowiem wyczerpią 
się skromne oszczędności, jeżeli w ogóle jakie 
są, biedacy tacy stają przed strasznem widmem 
glodu i jeszcze straszniejszem : braku dachu 
nad głową. Najwięcej samobójstw zdarza się 
też przed terminami płacenia czyuszu za mie- 
szkanie. Dla starych zwłaszcza myśl o tem, że 
nie będą mieli gdzie raieszkaó, jest straszniej- 
szą Od śmierci. Wielu ojców rodziny doprowa- 
dza do rozpaczy to, ke wiaściciele domów nie 
chcą im wynająó mieszkania dlatego, że mają 
dzieci, skąd teš pochodzą samobójstwa * całych 
rodzin. | 

Jeżeli zastanowimy się — pisze autor — 
nad naglem wzmaganiem się pociągu do samo- 
bójstwa i porówaamy go s motywami dobro- 
wolnej śmierci, to tradno z tego porównania 
wydedukować odpowiedź na pytanie, GO jest 
właściwie powodem tego ogromnego wzrostu 
liczby samobójców. Nędza bowiem nie zwiększa 


la | się znów w tej proporoyi, swłaszcza we Fran- 


oyi, gdzie nie ma przeludnienia. Zdaje się atoli, 
że siła znoszenia cierpień i przeciwaości staje 
się coraz słabszą, gdyż wielu ucieka od ŻYCIA 
nie dlatego, że juś cierpi nędzę, lecz dlatego, 
że Ona im zagraźa. Smieró przestaje być StA- 
szną w obec widma grożącej nędzy. Dawniej 
mówiono: lepiej wszystko pzzecierpieć, aniżeli 
umrzeć, dziś zaś mówią: „lepieć umrzeć, niż 
cierpieć". Oczywiście, śe głównie przyczynia 
się do tego osłabieme uczucia religijnego w 
szerokich masach Dawniej znoszono cierpienia 
jako przejście do lepszego życia, dziś uciekają 


ludzie przed cierpieniami, bo nie wierzą w Ay- | 


wiekowi nie jest wyjściem, bo on chce pracy. 
Praca zaś dostaje się zazwyczaj tylko natrę- 
twym kompetentom. Naie kałoby zatem zakładać 
takie instytucye, jak „Dom pracy“: w Auteuil, 
gdzie - ludzie, niemający pracy, mogą Zza za- 
płatę oddawać się zwykłym swoim sajęciom. 
Drugą wspaniałą instytucyę założył ksiądz 
Rambaud, gdzie starzy robotnicy otrzymują 
bezpłatne mieszkanie. Instytneya ta usuwa 
przynajmniej jeden z powodów, który wielu 
ludzi popycha do śmierci samobójezej, tj. oba- 
wę braku dachu nad głową. Z drugiej strony 
jednak dobrodziejstwa tej instytucyi dla wielu 
zaprawione są goryczą, gdyż dając przytułek 
czerstwym jeszcze stąroom, rozdzielają ich z 
rodziną i otoczeniem. 


baron Dipauli, 


Piszą nam z Wiednia, 6 października: 

Nowy minister handlu zasiadał w Izbie po 
selskiej od r. 1877. W tej 20-letniej epoce wy- 
darzyły się najciekawsze ewolncye parlamen- 
tarne, dawni sprzymierzeńcy walczyli ze sobą 
na zabój i na odwrót. Ale stosauki pomiędzy 
br. Dipaulim a Kołem polskiem pozostały za- 
wsze równie przyjazne, a nawet serdeczne. Po- 
między nim a Kołem polskiem nie wywiąrał 
się nigdy żaden zatarg. Napadali na Polaków 
z kolei Niemcy liberalni, młodoczesi, antysemi- 
ci, Niemcy radykalni, — p. Dipauli nigdy ża- 
dnem słowem nie zraził nas, ani nam nie ubli- 
żył. Walczył z kolei ze swymi ` rodakami nie- 
mieckimi, z młodoczechami itd. — nigdy nie 
walczył z nami. Prawda, nie popisywał się też 
ad hoc, teatralnie, sympatyami dla Polaków, ale 
sympatya, zaznaczającą się Ozynami, więcej 
warta, niz dźwięczne słowa. Zamianowanie więc 
barona Dipaulego ministrera handlu możemy 
witać z zadowoleniem. Pochodzi cn z kraju, 


który, tak samo jak Głalicya, bywał zasadniczo ; 


zaniedbywany przez różne dotychczasowe sy- 
stemy rządowe, które 'troszczyły się niemal 
wyłącznie rozwojem tścacmiozn,m Dolnej Au- 
stryı i Czech, a nad materyalnemi potrzebami 
Tyrolu, jak Galicyi, chętnie przechodziły do po- 
rządku dziennego, uspokajająco swe sumienie 
komunałem o „pasywności* tych prowinoyi — 
ekscentrycznych! Spodziewamy się zatem, że 
nowy minister handlu, który dokłądnie zna 
złowrogie strony i skutki tego systemu, dołoży 
wszelkich starań, aby naprawić - dawne błędy, 
1 śyczymy mu szozerze, aby mu na to starczy- 
ło czasu 1 sposobności. i j 

= Wobec projektów ugody = Węgrami, p. 
Dipauli jako poseł zajmował stanowisko... kry- 
tyczne. Uznawał on — np. w mowie z 26 
marca br. — konieczność odnowienia ugody w 
interesie wspóinej monarchii, ale stawia£ Waru- 
nek, aby nowa ugoda była korzystniejszą dla 
Austryi, niż dotychczasowy stan rzeczy. Mia- 


ą członków komitetn wyborczego, złożoną zupeł- 
jak mówił jako poseł. „l ny a que les sots qui | nie inaczej, z osób najbardziej wybitnych i 
ne changent jamais“, (Tylko głupcy niə zmie- | najpowaźniejszych w społeczeństwie poznan- 
niają się nigdy). Wstąpienie bar. Dipaulego | skiem. Stronnictwo narodowe powitało tę listę 
do gabinetu świadczy zresztą, że odtąd całe! oklaskami, a stronnictwo ludowe . gykaniem. 


katolickie stronnictwo ludowe jest gotowe po- 
OH akcyę rządową w kwestyi odnowienia 
ugody. 7 p met i? a. meny 

' Nawet w kołach lewicy nominacya baro- 
na Dipaulego ze względu na jego główne uję- 
cie się za interesami niemieckiemi w sprawie 


Większość nie chciała jednak nawst dyskuto- 
waó nad tą listą. Odrazu zarządzono głosowa- 
nie i przeszła lista kompromisowa. Zauważyć 
tu jednak musimy, że w tym kompromisie lu- 
dowey brali ndział oficyglny, zaś ze strony 


|stronnictwa narodowego, czyli umiarkowanego 


rozporządzeń językowych, powinna wywołać | działał poufny komitet, złożony z kilku osób, 


pewne zadowolenie, 
wstręt do „klerykalizmu*. Pod względena ną- 
rodowym Niemey nic nie stracili na zmianie 
ministra handlu. Natomiast nie ulega wątpli- 
wości, że stanowozo konserwatywne 'i kato- 
lickie zasady, które tworzą stały grunt przeko- 
nań bar. Dipaulego, zaznaczą się także dobitnie 
w jego ozynności ministra, f 


Zgoda poznańska. 

Stało się, oo było do przewidzenia: Na 
wtorkowem zgromadzeniu - przedwyborczem, 
zwołanem w Poznaniu pod hasłem zgody mię- 
dzy stronniotwem umiarkowansem a ludowem, 
zwyciężyło to ostatnie stronnictwo, raz dlatego, 
że większość wyborców umiarkowanych, nie 
wierząc -w powodzenie akcyi ugodowej, nie 
przybyła na zgromadzenie, na które stawili się 
przewaźnie ludowcy, a powtóre dlatego, że ko- 
mitet, zwołujący to zebranie, postanowił „dla 
miłej zgody" is6 jak najdalej w ustępstwach 
ludowcom. Tę skłonność, jako przesadną i jako 
główną przyczynę takiego rezultatu zgroma- 
dzenia, zarzucają umiarkowane dzienniki prze- 
wodnuiczącemu zgromadzenia p. Więckowskie- 
mu. Kuryer poznański wyraża „głębokie prze- 
konanie, że takiem postępowaniem zawiódł p. 
Więckowski zaufanie bardzo poważnej liczby 
wyborców, którzy prącowa!i z nim razem zgo- 
duale przez lat wiele na wielu polach, a któ- 
rych pomoo w sprawach mianowicie Spółki 
Poznańskiej, przedewszystkiem zaś na zebra- 
niach tego Banku niejednokrotnie była mu 
bardzo pośądaną. Być może, że p. Więckowski 
tak był juś znużony rozbiciem społaczeństwa 
poznańskiego, ik pragnął à tout prix zgody, sle 
w takim rasie należało cofnąć sią i pozostawić 
tę robotę innym, którzy byliby może okazali 
w niej większą zręczność”. l z 

Przebieg zgromadzenia według dzienni- 
ków poznańskich był następujący: Po załatwie- 


niu wstępnych formaluości przewodniczący p. 


Więckowski przedstawił następujących kaudy: 
datów na posłów, zaleconych przez komitet 
ugodowy, zaznaczając przytem, że listę tę uło- 
żono w interesie zgody: Leon Czarliński, Ber- 
nard Chrzanowski, Antoni Chłapowski. Jeden 
z przeciwników ugody, zwolennik stronniotwa 


umiarkowanego, czyli, jak w Poznaniu je na- 


zywają, narodowego, p. Niklewicz, zapropono- 
wał następujących kandydatów: Ladwika Mar- 
kiewioza, Marcina - Andrzejewskiego, Adama 
Wolińskiego. Wniosek ten odrzucono ; przeszła 


nowicie podwyższenie kwoty węgierskiej przy- | lista ugodowa. To samo się powtórzyło przy 
najmniej na 35° uważa jako conditio sine qua | wyborze delegata i jego zastępcy: P, Niklewics 
non, przyczem  zreszią 'obstaje także gabinet | proponował Jerzykowskiego 1 Więckowskiego, 
dzisiejszy. Wskutek wymienionej mowy, wy- przeszli zaś proponowani na mocy ugody Ohrza- 


wiązała się długa polemika dziennikarska po- 
między bar. Dipaullim a hr. Juliuszem An- 
drassym młodszym, 0 której 
wspominaliśmy w Przeglądzie. Hr. Andrassy 
oskarżał barona Dipaulego o dążności „oentra- 
listyczne*, baron Dipauli w ogłoszonej r. z. 
książce hr. Andrassego O ugodzie r. 1867 do- 


nowski i Więckowski. 
Z kolei przystąpiono do czynności najwa- 


swego czasu | żniejszej: do wyboru komitetu wyborczego. Na 


liście kompromisowej znajdował się p. Chła- 
powski jako reprezentant stronnictwa narodo- 
wego, chociaż jest on zwolennikiem ludowców. 
W ten sposób stronnictwo narodowe było re- 


patrywał się interprecacyi jej w kierunku se- | prezentowane na tej liście przez 7 ozlonków, 


parystycznym. Może włiaśąie ze względu na 


zie w Węgrzech wywoła 


|a ludowe przez 9. Z tego powodu ozłonek stron- 
tę polemikę, nominacya bar. Dipaulego na ra- | nictwą narodowego p. Rogaliński zażądał wy- ści Galego 
niezadowolenie. | kreślenia p. Chłapowskiego, a wstawienia na | 


oie zagrobowe, lub woale o niem nie myślą. ! Sam jednak takt, że bar. Dipauli wstępuje do | jego miejscu p. Wolińskiego. i 


piechotą przez ogród i łąki. Muozeli oboje. . 
Nagle przerywając już dłuższą chwilę trwa- 
jące milczenie: 

— Wie pani — rzekł Seweryn — że nie mam 
szczęścia. Jedyna osoba, która na świecie oa- 
iym nasunęlia mı myśl o małżeństwie i myśl tę 
może byłaby zdołała w czyn zamienić, jest ta 
włąśnie, którą inny i to jaki iuny zaślubia.... 

Mówił smutnie; chcąc go rozerwaó, pani 
Mrowska powtórzyła mu swą rozmowę z hra- 
biną Osławską. 

— Byłem tego pewien — odparł krótko. | 

— (o zaszło między wami ? 

— Och! nio — zaśmiał się szyderczo — i wła- 
śnie dlatego, że nio nie zaszio, mam w tej po- 
twornej kobiecie nieprzebłaganego wroga — 
dodał z goryczą — pierzchła ostatnia nadzieja 
mojego odrodzenia, w które pani-tak silnie wie- 
rzyłaś; nio mi nie pozostaje, jak zanurzyć się 
napowrót w życie wstrętne może, sie jedyne, 
które zagłuszy jakies dziecinne mrzonki za 
póżno zbudzone i za prędko zwiędłe, 


Pani Mrowska słuchała go z rozkoszą i 
żałością zarazem. 


Więc nie zawiodła się na nim! Więc dla 
tych dwojga, których najbardziej ukochała 
w Życiu, nic, absolutnie nic zrobić nie mogła! 
Duże łzy spływały po jej twarzy i stłumionym 
głosem poczęła mu powtarzać pożegnanie lzy. 

— Powiedz jej pani odemnie, że jeżeli kie- 
dykolwiek w swem życiu, o którem nikt nie 


wie, jakie bądzie, zapotrzebuje opieki czy rady, 


czy czegokolwiek, niecbaj się do mnie uda jak 
do brata. A teraz żegnam panią. 

Dochodzili do miejsca, w którem powóz 
naprzód wysłany, czekał na panią Mrowską. 
. — Wyjeżdżam jutro, dokąd? na jak długo? 
jak zwykle mie wiem. Jeżeli powrócę, to panią 
odszukam, zachowaj mnie nadal w sercu 1 pa- 
imięci, a ją pożegnaj odemnie słowami piosnki, 
którą za lat dziecinnych kazała mi śpiewąć 
sobie: „Bekiit Dich Gott!” 


Przez kilka następnych ` tygodni pani 
Mrowska nie zdając sobie z tego sprawy, żyła 
nadzieją jakiegos cudu, który misi uniemotli- 
wić projektowane małżeństwo. Dnie mijały a 
oud się nie stawał, nio się nie zmieniało, tylko 
straszna, okrutna dla niej rzeczywistość zbli- 
żała się krokiem olbrzyma i doprowadziła ją 
do tego rozpaczliwego poranku osmego listo- 
pada. ; 

Za parę godzin miał się ślub odbyć, a 
wieczorem państwo młodzi w jedną, Ona w dru- 
gą mieli rozjechać się stronę. Misia się rozstać 
DA zawsze z tem wybranem dzieckiem swego 
serca. — Ach! ten kraj był naprawdę tylko 
ementarzem wszystkich jej uczuć najgorętszy oli, 
opuści go bez żalu, pokochawszy tak silnie. 

— Mój Boże... szepnęła składając ręce jakby 
do modlitwy. , 

„Drzwi jej pokojuj uchyliły się ostrożnie i 
ciemna główka Izy w nich się ukazała. 

— Mro, już nie spisz? 

— Nie — moje dziecko. 5} 

, Panna Ostawska zbliżyła się do miejsca 
zajętego przez nauczycielkę i na niskim tabu- 
recie u jej nóg : usiadłszy, głowę na jej kola- 
nach połośyła. Drżące ze wzruszenia ręce ną- 


uozycielki, poczęły tę główkę, pieszozoną przez 
lat tyle, delikatnie gładzić. 

— (Qiężkie życie — odezwała się Izą głę: 
boko westchnąwszy : 

— Ale nieprawdaż Mro, że Bóg wie co ozy- 
ni i temu, na którego ciężki krzyś zsyła, daje 
siły potrzebne do dźwigania go. 

— Tak, moje dziecko, a sercu, które wielkie 
zaległy oieraności, zsyła promyk słońca, by nie 
ustało w drodze i doszło Glo takie czyste, ja- 
kiem jest twoje w przeddzień nowego życia. ; 

— Dzięki tobie, opiekunko moja! A teras, 
Mro, błogosław mi Byłaś mi wszystkiem na 
świecie, na klęczkach Ci za przeszłość dziękuję. 

Ukiękła a nauczycielka, pochwyciwszy jej 
głowę, głośnym nad nią wybuchnęła płaczem. 


Uroozystość ślubna wczesną popołudniową 
godziną odbyła się w kaplicy domowej w bar- 
dze ścisłem kółku. Z rodziny linickiego była 
tylko jego siostra zamężna, osoba lat trzydzie- 
stu kuku, przystojna i sympatyczna, która 
z nieuzrywanem zdziwieniem przyglądała się 
tej młodej parze. Zdawało się, że poznawszy 
Izę, nie pojmowała zupełnie tego małżeństwa. 
Ujęta pani Mrowska łagodnością wejrzenia, 
z jakiem oczy awe zawsze zwracała na Izę, po- 
leciła też gorąco jej serou i opiece młodziutką 
bratowę. wW aż 

— Będę ją bardzo koehać — odrzekła pani 
Hierowska. 44431 

Z rodziny Ostawskich nie było prawie ni- 
kogo, bo kimś nazwać trudno postrzeloną Starą 
pannę, która nosia to nazwisko i nie mając 
zgoła nio do robienia, nie omieszkała na ślub 
zjechać. O swoją 1 męża rodsinę hrabina dbała 
tak mało całę życie, ke zerwała z nią poniekąd 


o ile ich mie zaćlepia | które nie miały żadnego mandatu od stronni- 


ctwa narodowego, które zatem miało zupełne 
prawo nie uważać listy ugodowej : za swoją, 
owszem, traktować ją jako jakiś manewr, wy- 
konany przez ludzi, przyznających się do strons 
niotwa narodowego, a w gruncie rzeczy sprzy- 
jających ludowoom. Do takiego mniemania u- 


|prawniało także całe zachowanie się prszydyum 


zgromadzenia wyborczego. Więc też, kiedy w 
głosowaniu przyjęto listę, ułożoną przez ów po- 
ufny komitet wspólnie z ludowcami, natenczas 
członkowie stronnictwa narodowego opuścili 
salę, pozostawiając w niej ludowsów razem z 
owym dziwnie stronuiczym komitetem ugodo* 
wym. Aaznaczając ten fakt, dzienniki stronni- 
otwajnarodowego w Poznaniu wołają: „Oto Po- 
znań przyłączył się do tych miast, w których 
sprawami politycznemi kierują tłamy, wyzy” 
skiwane przez ambitne jednostki, posiadające 
umiejętność podniecania żądz politycznych”. 
"Bądź co bądź cały ten epizod z „ugodą* 
jest porażką stronnictwa narodowego, poniewaś 
dla szerokiej publiczności pozostanie faktem, że 
ugoda była i że na jej mocy przeszła lista 
kompromisowa. Aby ratować sytuacyę 1 usu- 
nąó bałamuctwo, które wprowadziła ta nieszczę- 
sna ugoda, stronniotwo narodowe postanowiło 
wnet utworzyć stowarzyszenie agitacyi polity- 
cznej pod nazwą „Solidarność“, kładąc mu za 
cel utrzymanie narodowej łączności, popieranie 
legalnych władz wyborczych w Poznaniu i 
przeprowadzenie ich uchwał. Towarzystwo to 
natychmiast zorganizowało się, wybrało komi- 
tet z ośmiu osób, którym poleciło kooptować 
jeszcze innych ośmiu i tak utworzyć komisyę 
z szesnastu, która ma Opracowad statuty To- 
warzystwa i pracować nad wytworzeniem w Po- 
znaniu silaej solidarności narodowej, oraz nad 
wprowadzeniem inteligentnych osób do komi- 
tetu wyborczego. Pytanie tylko, ozy na to 
wszystko już nie za późno, ponieważ wybory 
odbędą się w pierwszych dniach listopada. 


Rada miasta LWowa. 


Lwów, 7 października. 

Posiedzenie woczorajsze zagaił p. prezy” 

dent dr. Małachowski o godz. 7 min. 15. 
Zawiadomił na wstępie o pomyślnej decyzyi 
rządu w sprawie akademii handlowej wə Liwo- 
wie. Ponieważ jednym z najgorliwiej tę sprawę 
popierających był minister dla Galicyi, p. Ję- 
drzejowicz, przato prezydent telegraficznie mu 
za to imieniem Reprezentacyi Lwowa podzię: 
kował. Radni oklaskami przyłączyli się do tego 
aktu p. prezydenta, ' | 
astępnie wiceprezydent p. Michalski 
postawil nagły wniosek w sprawie ke 
rampy kolejowej na Zółkiewskiem. Przedloży. 
obliczenia, wedle których codziennie rampę za- 


myka się przeciętnie 26 razy, 00 zabiera razem 


3 godziny (w porze dxiennej), z ozego widać 
jak wiele kiopotu rampa ta sprawia. Ile za 
nieszczęść ona wywołuje i jak wielkich, o tem 
poucza długoletnie doświadczenie, m ostatni 
karambol szutrówki z wozem piwnym  czymi 


| tę sprawę jeszcze bardziej doskwierającą ludno- 


miasta. Wniosek p. Michalskiego 
zmierza do tego, by wezwać magistrat do jak 


i najrychlejszego wygotowania memorysłu do mi- 


CO E U ią . | I a O A 


Wracającą do Kowanówki odprowadził 
Seweryn, który wyjątkowo o tej porze tawił 
jeszcze u matki. Czas był piękny, więc szli 


i naprawdę nie wiedziała gdzie jej szukać, zre- 
sztą ani szukać, ani odnależć nie pragnęła. 

Zanim panna młoda przeszła % siebie, by 
się przebrać do podróży, hrabina zawezwała ją 
do swoich pokoi, 


Przeszedłszy kilka pustych salonów, we- 
szła do sypialni matki. Tak rzadko tam przes 
bywała, że machinalnie obejrzała się dokoła po 
zbytkownie urządzonej komnacie. Pani Ostaw- 
ska siedziała przy gotowalni, na kryształowej 
płycie było porozrzucanych kilkanaście pusder 
zawierających kosztowności. Blyszczały w nich 
szmaragdy, rubiny i perły; widooznie pani 
Ostawska wybierała podarek dla córki i wybór 
jej padł na wspaniały naszyjnik z perel. Wy- 
jąwszy go z pudelka, a wraz z fotelem, na 
którym siedziała, zwróciwszy się do córki: 

— Chociaż wiem, moja droga, że twój mąż 
ci przygotowa) iście królewskie klejnoty, pra- 
gnę byś i odemnie coś z kosztowności otrzy” 
mała i przeznaczyłem dla ciebie te perły — ros 
kła, podając córce naszyjnik. 

Machinalnie wzięła go Iza w rękę i nie 
patrząc nań zupełnie, rzekła : 

— Za hojnie matko, wynagradzasz poełnszeń= 
Btwo Jenom. , PR, a 

„ Hrabina drgnęła. dać, 

— (o mówisz? — zapytała, a głos jej ze* 
drżał raczej obawą niż gniewem. i 

— (Co mówię? ach! co mówię? — powtórzyła 
Iza — nio jeszcze, ale mam ci wiele rzeczy do 
powiedzenia, które chyba wysłuchać musisz, 
zanim się rozstaniemy na ZAWSZE... | 


(Giąg dalecy nertepi) 


nisterstwa kolejowego i do Koła polskiego o 
zniesienie rampy kolejowej na Żółkiewskiem. 
Jeżeby zaś to było petrzebnem, niech Rada 
upoważni prezydenta, by osobiście tę sprawę 
w Wiednia poparł. 

Dr. Małachowski objaśnił, że magi- 
strat ustawicznie wysyła odezwy w tej mierze 
do dyrekcyi kolejowej, otrzymuje od niej ciągle 
uspokajające odpowiedzi, niemniej jednak wciąż 
odbywa się przy otwartej rampie „szybowanie* 
i „ranżyrowanie* wagonów. Wnicsek p. Mi- 
ohalskiego, poparty przez pp. Kowalczuka, 
Thuliego i Perediatkiewicza, uchwalono. 

Radny Romanowicz interpelował w 
sprawie miejskiego biura pracy, które Bada 
miejska jeszcze podczas „zaburzeń głodowych' 
we Lwowie uchwaliła „jak najsplessniej" 
urządzić ; od tego czasu upłynęło prawie pół 
roku, a miejskiego biura pracy, instytucyi dla 
sfer rzemieślniczych i robotniczych, niezmiernie 
doniosłej, jeszcze nie ma. |. 

Prezydeat odpowiedział, że sprawa 


stu szkołą, w której zawodowo kształcą się 
opryszkowie wszelkiego gatunku. To, co się 
dzieje np. w Sardynii i Sycylii, urąga wprost 
wszelkiemu pojęciu prawa, tak dalece, iż nie- 
mal wierzyć się nie chce, żeby w Europie 
i w wieku XIX mogło coś podobnego egzysto- 
wać. W Nardynii kwitnie w najlepsze iście 
średniowieczny brygantyzm, a Sycylia roi się 
od członków tajnyah stowarzyszeń, które upra- 
wiają na wielką skalę rabunek, kradzież, mor- 
derstwo i inne tym podobne chwasty wyrasta- 
jące na glebie towarzyskich stosunków. Zasady, 
panujące w tych stowarzyszeniach, rozchodzą 
się wraz z ludźmi po reszcie państwa, przedo- 
stają się po za jego granice i w ten sposób 
dostarczają Włochy Europie zdaocydowanych i 
wprawnych opryszków, gotowych do spełniania 
bezprawi wszelkiego rodzaju. 
Najbardziej rozgałęzionym tajnym związ- 
kiem sycylijskima, jest Camorra. Doskonale zor- 
ganizowany związek ten przetrwał najgorliwsze 
prześladowania ze strony władzy, od kilkudzie- 


poruczona została dr. Ostaszewskiemu, który | sięciu lat drwi z niej i tworzy niejako drugi 


już odnośny materyał zebrał, uzupełni go je- | rząd, silniejszy może od prawowitego. On to 
szcze obecnie na konforencyi statystycznej w i dopuszczając się najhaniebniejszych uczynków, 


PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1898. 


Pomiędzy dwoma zapaśnikami kładzie się na 
ziemi czerwoną chustkę, poczem obaj uderzają 
na siebie długimi nożami. Czerwona chustka 
nazywa się w kamorystowskim języku „źródłem 
świętego chrztu”, w którem chrzoi się „hono- 
rowych młodzieńców“. Gdy taki „kamorysta z 
imienia* w pierwszej walce zwycięży, zdobywa 
natychmiast przywileje „pierwszego faworyta“ 
i otrzymuje z wielkimi henoremi stopień camu- 
rista di tirata, Jekeli zwycięży dopiero drugim 
razem, to otrzymuje tytuł „drugiego faworyta“ 
i musi czekać na awans. Jeżeli zaś i trzecim 
razem nie zwycięży, zostaje po wieczne czasy 
„kamorystą z imienia". 

Ażeby ze stopnia camurrista di tirata a- 
wansować do najwyższego camurrista di barattu 
trzeba dać dowód, że się rozumie wyższe ga- 
tunki łotrowstwa (barattu). Obowiązkiem kan- 
dydata na najwyższy stopień jest zdobyć ozy 
to fałszywą grą, czy tek przemocą jakąś wię- 
ksvą sumę i oddać ją na cele związkowe. Je- 
żeli z takiej operacyi wywiąże się między kamu- 
rystą z ogranymi, okradzionymi oczy obrabo- 
wanymi sprzeczka lub bójka, wówczas na dany 
znak zbiega się tylu kamorystów, ile ich po- 


siebie rozmaite narzędzia i zapasy żywności. Naj- 
trudniej było o wodę do picia. W czasie deszczów 
szło jeszcze jako tako, gdyż rozbitek mógł beczka- 
mi zgarniać wodę z pokładu okrętu, skoro jednak 
deszcze ustawały, pragnienie go paliło. Gotował więc 


j Kiedy w Zermatt opowiadal swoje przygody, 


pewna stara Angielka słuchała ich z wielkiem za- 
jęciem, a potem odezwała się tonem głębokiego 
współczucia: „Biedny człowieku, jakże wiele dos 
świadczyłeś! A dlaczegoż, proszę ciebie, nie napisa“ 


morską wodę w kotle, nad którem trzymał wełnia- $ łeś do domu?“ 


ną szmatkę. Parę, która wsiąkała w szmatkę, wy”. 


ciskał potem troskliwie i pił tę destylowaną, bru- 
dną wodę. 

Życie jego było niezmiernie jednostajne. Ża- 
dnych przygód, żadnych niebezpieczeństw. Za przy- 
kładem Robinsona Krozos sporządził sobie rozbitek 
kalendarz, układając obok siebie rzędem muszle na 
brzegu. W ten sposób liczył dei swojej samotno- 
ści. Wciąż przesiąadywał na wybrzeżu i głaszcząc 
psa, leżącego u stóp swoich, wpatrywał się wytę- 


żonym wzrokiem w dal, w nadziei, Że ujrzy jakiś 


zbawczy statek, Próbował sklecić sobie z desek roz- 


bitego okrętu tratwę, ale tratwa zepsuła się, skoro 


ją tylko spuścił na morze. 
Samotność doprowadzała go nieraz do szaleń- 


Kronika. 


Lwów 7 października, 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór ks, Kornela Mandyczewakiego, gr.-kat, pro” 


igo i kanonika w Nadwórnej na prezesa, 8 


Grzegorza Głachowskiego, właściciela dóbr w Ka* 
miennej, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Nadwórnej; wreszcie Oliviera hr. R.essegnierB 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Nisku. 
Wiadomości urzędowa. Oficyał pocztowy Jan 
Witrzens przeniesiony został z Wiednia do Łań* 
cuta, a asystent pocztowy Henryk Hohenauer 


stwa. Często przemyśliwał o samobójstwie i parę |z Łańcuta do Tarnopola, — Minister oświaty za” 


razy szedł już daleko w morze, aby utonąć podczas 


twierdził uchwałę wydziału lekarskiego we Lwowie, 


przypływu, ale słysząc szczekanie swego psa na į mianującą dr. Józefa Wiczkowakiego, docentem dla 
brzegu, roztkliwiał się i wracał, aby nie opuszczać į medycyny wewnętrznej w Uniwersytecie lwowskim. 


Wiedniu i prawdopodobnie jeszcze w bieśą- 
cym miesiącu wystąpi z wnioskami. 

Radny Ihnatowioz podniósł, że oświe- 
tlenie naftowe we Lwowie jest znowu strasznie 
liche, prosił więc p. prezydenta, by wpłynął 
na odnośne organa, aby tę wadliwość usunęły. 

Prezydent przyrzekł to uczynić. Przy 
tej sposobności odezwało się kilka głosów 
przypominających, że dotychczas w licznych 
wypadkach, chociaż przedsiębiorcę oświetlenia 
naftowego karano grzywną, Rada tę karę snio- 
sła, ndzielejąc jedynie niedbałemu przedsię: 
biorcy „ostrego upomnienia“, 

dny dr. Goldmann imieniem sekoyi 

IM referował następnie sprawę zaprowadzenia 
pieców kamyczkowych w szkołach: przemy 
słowej, żeńskiej im. Mickiewicza i imienia Nta- 
szica, gdyż urrądzone tam kaloryfery są zu- 
pełnie niepraktyczne. W dyskusyi nad formal- 
nościawi w tej sprawie zabierali głos: wice- 
rezydenci Michalski i Schajer, dalej dr. Dzię- 
flowica, Kowałozuk, prof. Thulie. Dr, Pisek 
postawił wniosek, by zobowiązano fizyka miej- 
skiego do zdawania w pewnych odstępach cza- 
su sprawy oO stanie ogrzewania szkół miej- 

Prof. br. Gostkowski postawił wnio- 
sek, wezwać p. Rychnowskiego do naprawienia 
zepsutych kaloryferów, a nie stawiać pieców 
kawyczkowych. Proponuje też mówca używa- 
nie pieców gazowych (00 — jak zapewnił p. 
Dsajer — kosztowałoby dziesiątki tysięcy). 

Prof. Pawlewski postawił wniosek o 
odesłanie wniosku sekcyi V (sskolnej) jeszcze 
do sekcyi III (technicznej), gdyż mimo, że 
sprawa jest — w cbeo nadchodzącej zimy — 
niezmiernie nagią, nalaży ją rezstrzygnąć z 
rozwagą, by to, oo Rada uchwali, było w isto- 
cie pożytecznem. 


riemal że jawnie, jest dzięki słabości rządu : trzeba do obrony zaatakowanego. Gdy kamo- 
włoskiego i apatyi steroryzowanej ludności, nie- rysta zostanie złowiony przez polioyę, wówoxas 
|jako żywem potwierdzeniem bezprawia i zasad, związek stara się saraz zapomocą przekupstwa, 
|anarchistycznych. Przypatrzmy się niektórym gróźb lub fałszywych świadków o jego uwol- 
|szczegółom jego organizacyi. | nienie, jeżeli zaś zostanie skazanym na wię- 
| Camorra powstała za panowania Burbo-:' zienie, wówczas związek przyjmuja opiekę nad 
nów w Sycylii i wyrosła na gruncie panujące- | jego rodziną. Gdy mu się jednak operacya 
go tam wówczas brygantyzmu. Podstawowemi. uda bez następstw camurrista di tirata zostaja 
onotami związku są: najsurowsza dyscyplina i. natychmiast kamorystą di barattu. 
bezwzględne posłuszeństwo dla wyższych ran- i Operacye takie, przedsiębrane przex kamo- 
gą. Wszelkie sprzeciwienie się zasadom lub; rystów 2 stopnia na własną rękę, dla uzyska- 
rozkazom spotyka się ze straszną, brutalną ; nia stopnia trzeciego, są kamorystom trzeciego 
karą. Najwyższą władzę w zwięzku, którego stopnia nakazywane przez związek i stanowią 
|askónkowie nazywają się ehętnie ozłonkami, treść t. zw. „praw camorry*. Ofiarą tych praw 
| „pięknego zreformowanego towarzystwa” piastu- pada każdy, kto nie chce płació dobrowolnego 


! jo tzw. capo ezyli głowa, kapitan. Najstarszym ' podatku na rzecz Camorry. E widenoyę pod tym 


paa niego jest contajuolo, coś w rodzaju ka-; względem prowadzą kamoryści doskonałą. Co- 
syera i sekretarza związku. Potem następują dziennie inny ze starszych kamorystów III 
t. zw. andrini t. j. naczelnicy poszczególnych | stopnia ma służbę dzienną i jego obowiązkiem 
sekcyi. Siedzibą związku jest miasto Palermo. {jest wiedzieć i donosić o wszystkich sposobno- 


Tu mieszka capo a dom 


jego nazywa się 
„palazzo reale* (pałac królewski). W pobliżu | 


ściach do rabucku, , kradzieży i t. d. Nazy- 
wa on się wówoza: camurrista di jurnata 1 ma 


tego pałacu znajdowała się dawniej knajpa i po wymienionych powyżej trzech dygnitarzach 
związkowa w domu 70-letniego zbrodniarza | najwyższą władzę w związku. 


nazwiskiem Carrista, który nie brał udziału w 
zgromadzeniach Camorry i pożyczał tylko na 
nie swego mieszkania, za co otrzymywał od 
każdego członka zebrania po 2 centesimi (1 ot.) 
lub 1 soldo (2'|, ot.) Zgromadzenie takie od- | 
bywa się zawsze pod  osobistem przewo- 
dnictwem kapitana, który siedzi zawsze w 
środku pomiędzy contajuolo a capo societa di 
recluta (rekrutów). Cammoryści siedzą w pół- 


głosu, zanim mogą przemówić. Wszyscy oni 
są pełni uwagi i respektu dla przewodniczące: 
go. Jeżeli np. który ohce splunąć, to musi to 
uczynić zakrywając sobie usta i splawając na 


zewnętrzną stronę koła. Koło wewnętrzne jest 


Radny Heppe w obronie p. Rychnow- | niepokalane i nazywa się tomba de! segreto 


kaloryferów podaje, że | czyli grób milozenia, oco oznacza, że tu zostać 
naccznie się przekonał, ik utrzymanie kalory | powinny wszystkie szczegóły dyskusyi. Kary 
ferów jest bardzo niedbałe, mianowicie rury | wymierzane przez kapitana, wykonywane są 
okryte sę grubemi warstwsmi kurzu, 00 utru-; natychmiast przez wszystkich oamorystów pod 
dnia promieniowanie ciepła. | przewodnictwem członka zwanego cammorista 
Radny dr. Maryański oświadczył na- | di jurnata, Najhaniebniejszą karą dla członka 
tomiast, jak i kilku poprzednich mowców, że, związku jest wykluczenie go od funkcyi ca- 
koloryfery we wspomnianych szkołach fank- | morysty, - 
cyonują bardzo żle, gdyż temperatura w sa- Zwyozaąjni członkowie dzielą się na 2 kla- 
lasach askolnych bywa tego rodzaju, że w je-|sy, a każda z nich na 3cddziały. Najniższy 
dnym kącie jest gorąco, jak w łaźni parowej, : stopień klasy II, obejmuje tzw. „przyjętych", 
a w drugim zimno, jak w piwnicy. Wniósł o; którzy z czasem awansują na piccinoftu di sga- 
uchwalenie żądanego przez sekcyę V-tą kredy- | ru. Są to nie wyówiczeni jeszcze rzezimiesz- 


skiego i jego systemu 


tu w kwocie 3370 złr. z tem, by upoważnione , 
sekcyę techniczną do urządzenia cgrzewania w, 


sposób, jaki ons uzna za n+jniasoiwszy. Ten 
wniosek sosial uchwalony, jak również wnio- 
sek d-ra Piseka w sprawie sprawozdań o ogrze- 
waniu szkół. Iune wnioski upadły. 

O godzinie 9-tej uporano się dopiero ze 
sprawami nagłemi, a gdy następnie p. prezy- 
dent oznajmił, że przystępuje do porwądku 
dziennego, znaczna część radnych opuściła salę, 
trzeba więc było posiedzenie zamknąć. 


Szkoła bezprawia. 


Inicyatywa w kwesty. międzyparodowej 
akoyi przeciwko anarchistom, wyszła jak wia- 
domo od rządu włoskiego. Stało się to nietylko 
dlatego, że prawie każdy z wsławionych w osta- 


kowie, przeznaczeni do posług dla kamorystów. 
Ci, gdy się dobrze sprawują, zostają rekrntami 
(recluta). Ta zaczyna się klasa I, ozyli właśni- 
wych kamorystów. Do tej klasy można prze: 
chodzić nietylko za pomocą powyżej podanego 
awansu, lecz także tytułem dziedziotwa. Syn 
kamorysty, jeżeli odznacza się złym i instynkta- 


mi, wymaganymi przez związek. może zostać | 


ksmorystą bez przechodzenia niższych stopni. 
A zatem oi ludzie z których łona wyszedł Luo- 
cheni, dowodzący, że popełaił swą zbrodnię | 
dla tego tylko, aby tępić uprzywilejowane je- | 
dnostki, sami hołdują zasadzie arystokratycznej, 
chociaź przewróconej, bo wyróżniającej ludzi 
nie za najlepsze, ale za najgorsze. 

Najniżźszym stopniem w klasie kamory- 
stów jest camorrista a vuci czyli x imienia. 
Dia niego najważniejszą jest tzw. „mensura 


tnich orasach anarchistów nosił włoskie nazwisko. | przeznaczenia" czyli próba broni, w której mą 


kole naprzeciwko kapitana, który udziela im aureolą bohaterstwa otacza najzuchwalszych 


E trudnił się połowem pereł na wodach Oceanu 


W ten sposób ogarnia Camorra nietylko 
Palermo i Sycylię ale nawat południowe Wio- 
chy. To, co nam się tu wydawać musi czemś 
niesłychanem, do tego tamtejsza ludność tak 
się juź przyzwyczaiła, że nie cznje prawie oa- 
lej ohydy tej organizacyi zbrodniozej i mało 
komu przyjdzie na myśl wyłamać się z pod 
teroryzmu Camorry. Przeciwnie wyrabia się 
tam pewien nienaturalny romantyzm, który ja- 


ozłonków Oamorry, co przyczynia się nie mało 
do ugruntowania i rozszerzenia jej zgubnego 
wpływu. 


Nowożytny Robinson. 

Na horyzoncie zgiełkliwego życia londyńskie- 
go pojawił się człowiek, który odrazu wzbudził 
ogólne zainteresowanie i sympatyę swymi losami, 
zupełnie cdmiennymi cd tych, jakie spotykają zwy- 
kłych śmiertelników, otoczonych w Europie wszyst- 
kiemi urządzeniami cywilizacyi naszych czasów. 
Nazywa on się Lonis de Rougemont, a pochodzi 
z Szwajcaryi. Trzydzieści lat przeżył on między 
dzikimi w Australii, a historya jego przygód, pełna 
wstrząsających momentów, żywo przypomina po- 


wiernego towarzysza. 

Tak minęły dwa lata, Nakoniec ukazała się 
piroga z australskimi krajowcami, zagnana w tę 
stronę prądem morskim. Przybyło na niej czterech 


murzynów, którzy pomogli Szwajcarowi sklecić łódkę | 


i razem z nim wrócili do swego ojczystego kraiku 
między zatoką Cambrigde a Queens Channel. 

W tym to kraiku żył Rovgemont 30 lat 
pośród ludożerców. Aby ich przed sobą utrzymać 
w respekcie, pokazywał im rozmaite sztuczki, np. 
galtomortale, i zyskał sobie w ten sposób reputacyą 
nadzwyczajnego człowieka. Powoli zżył się z nimi, 
zaczął chodzić nago, nauczył się ich języka, włada- 
nia łukiem i strzałami, wreszcie ożenił się z Austral- 
ką. Ciągle jednak marzył o tem, aby wrócić do 
białych. Kiedy żona opowiedziała mu, że daleko na 
zachodzie mieszkają Europejczycy, udał się z nią 
razem w podróż w tę stronę. Przebijali się przez 
rozległe zarośla, przebywali ogromne stepy, aż 
wreszcie dotarli do morza. Rougemont myślał, że 
to morze koralowe, była to jednak tylko zatoka 
Carpentaria. Szli więc teraz wzdłaż brzegu na pół- 
noc, aby znaleść osady białych. 

W drodze dowiedzieli się od krejowców ryba- 
ków, Że w niewoli u jednego z okolicznych plo- 
mion australskich, znajdują się dwie białe niewia- 
sty. Rougemont udał się do tego plemienia i w isto- 
cie znalazł u jego naczelnika dwie młode Angielki, 
uratowane z rozbitego okrętu. Kiedy jednak chciał 
je wziąć z sobą, naczelnik dzikich oparł się temu 
Spór rozstrzygnięty został pojedynkiem, w którym 
Rougemont zabił wodza dzikich. Potem razem z żo- 
ną i oswobodzonemi niewiastami wypłynął w czół- 
nie na morze. Wkrótce ujrzeli jakiś okręt i po- 
spieszyli naprzeciw niego, wydając radośne okrzyki, 
Na okręcie jednąk uważano to za wrogą demon- 
stracyę, a ich wszystkich za dzikich ludzi. Nie 
troszcząc się o spotkanych biedaków, statek popły- 
ną? dalej. Tymczasem na łódce rozegrała się tragi- 
czna scena, wskutek bowiem gwałtownych ruchów 
tych ludzi, wołających o pomoc, małe czółno prze- 
wróciło się i obie Angielki utonęły. 

Po 18 miesiącach tułaczki, wrócił Rougemont 
z żoną do dzikich, Tęsknota jednak za światem cy- 
wilizowanym wygnała go znowu w podróż. . Tym 
razem udał się na południe i przebył przestrzeń od 
15° do 250 południowej szerokości. Wreszcie spo- 
tkał jakąś ekspedycyę naukową, lecz biali wzięli go 
za dzikiego i dali doń ognia. Iście to tragiczny o- 
brót rzeczy dla człowieka, który prawie 10 lat tę- 


wieść o BRobingonie i egzotyczne podróże pióra | Sknił do swoich! =~  - 


Vernego. 

, W początku lat sześćdziesiątych Rougemont 
uzbierawszy nieco grosza, wybrał się w podróż mor- 
ską na holenderskiej barce „Vlieland“, której kapi- 


przy pomocy malajskich krajowców. Połów był bar- 
dzo obfity, a gdy się już kończył, znaleziono jeszcze 
trzy drogocenne czarne perły. To skłoniło poławia- 
czy do przedłużenia swego pobytu na morzu, 
zwłaszcza gdy kapitan na podstawie pewnych o- 
znak utrzymywał, że w tej okolicy morskiej muszą 
się znajdować jeszcze większe Czarne perły. Tym- 
czasem nieostrożnych żeglarzy na pełnem morzu 
zaskoczyła pora corocznych burz. Zanim zdołali 
schronić się do portu, gwałtowny huragan pochwy- 
cił ich statek i rozbił u wybrzeża koralowej wyspy 
Attolu. Kapitan i cała załoga utonęli, uratował się 
tylko Rougemont ze swoim psem. 

Wyspa, na którą został wyrzucony, była bez- 
ludna i piaszczysta. Znalazł jednak na niej dość 
pożywienia dla siebie ; dostarczały mu go mianowi- 
cie morskie ptaki, gnieżdżące się na wybrzeżach, 


Rozżalony Rougemont postanowił zrzec się my- 
sli odszukania białych ludzi. Udał się, zawsze w to- 


— Cesars nadał porucznikowi 1-go pułku ułanów 
Leonowi Horodyskiemu, właścicielowi dóbr Fran- 
ciszkowi Horodyskiemu i poracznikowi rezerwowe” 
mu 5:go pulka ułanów Ludwikowi Horodyskiemu, 
godność podkomorsych, z uwolnieniem od taksy, 
Ślub panny Madzi Goldman, córki posła dra 


| goldmana, z p. Rudrofem Maxem, urzędnikiem ban- 


i ku hipotecznego, odbędzie się w niedzielę dnia 16 
| października, o godsinie 3 po poładniu w synagodze 
przy ulicy Zółkiewskiej. 
Ważne dla kontrybuentów podatkowych. 
Krajowa Dyrekcya skarbu wzywa do przedłożenia 
|rozmaitych wykazów w sprawie podatku osebisto= 
dochodowego na rok 1899. Przedłożyć mają : 1)-wła” 
ściciele domów zamieszkanych, lub ich zastępcy, 
wykaz wszystkich mieszkańców domu; 2) osoby 
wypuszczające pomieszkanie w podnajem — wykaz 
podnajemców ; 3) głowy rodzin — wykaz wszyst- 
kich tych osób, należących do ich gospodarstwa do- 
mowego, które posiadają własny dochód ; 4) służbo- 
dawcy — wykaz osób pobierających płace służbo- 
we ponad 600 złr. rocznie. 

Wykazy te, sporządzone na blankietąch dru- 
kowanych, których władze podatkowe udsielają bez- 
płatnie, należy przesłać najdalej do 15 listopada 
do władzy podatkowej, w której okręgu kontry- 
buent mieszka, lub posiada dom albo przedsiębior- 
stwo. Wykazy nr. 2 i 8 mają być dołączone przez 
właściciela domu do wykazu nr. 1, wykazy nr. 4 
należy odsyłać wprost do odnośnej władzy podatkowej. 

Z jakiego dnia mają być podane daty o mie- 
szkańcach w trzech pierwszych wykazach, o tem 
pisze kraj. Dyrekcya skarbu, że oznaczą to po- 
szczególne władze podatkowe pierwszej iastancyi, 
A więc Lwowianom należy jeszcze oczekiwać koe 
munikatu Administracyi podatków. 

Aresztowanie i zamknięcie sklepu. Wczoraj 


własciciel sklepu 
Litwinowicz, a sklep jego na razie zamknięto, Li- 
twinowicz, zdolny, trzeźwy i pracowity, odziedzi- 
czywszy trechę grosza po matce, chciał konkurować 
z lwowskimi handlarzami barsztynów, eygarniczek 
itp. Wiodło mu się nie najlepiej, zwłaszcza wobec 
strasznej drożyzny lokalów sklepowych. Poczęła 
więc obiegać pogłoska, że Litwinowicza mają zlicy- 
tować. Dowiedziała się o tem jego kasyerka, a po» 
uczona doświadczeniem, Że można utracić kaucyę, 
doniosła policyi, iż ma u Litwinowicza 300 sł, kau- 
cyi, a nadto pożyczyła mu 500 sł, które on włożył 
w Swój sklep, zaś Litwinowiez starał się ją podo- 
bno nakłonić, aby rewers kaucyjny zamieniła na 
kwit dłużny, z czego wnosi, że jej kaucya została 
naruszoną. Nastąpiło więs aresztowanie Litwinowi- 


aresztowany został młody i zapobiegliwy tokarz, 
z przyborami do palenia, Bazyli 


warzystwie swojej czarnej żony, znowu na północ i 
20 lat przeżył w północnej części południowej Au-| cza i zamknięcie jego sklepu. 

stralii, mniej więcej na 229% południowej szerokości. | Konkursa rozpisują: Dyrekcya policyi w Kra- 
Wreszcie, kiedy mu Żona umarła, za poradą umie- | kowie na 15 posad strażników cywilno - policyjnych 
rającej wybrał się na południowy zachód, aby się; IL kl. z poborami 453 zł, Termin do 30 bm, — 
spotkać z białymi Przybył do Coolgardie i tu zna-| Wydział powiatowy w Nowym Sączu na posadę in- 


| EURE 2 ZEREM GT p GZ A A 0 IM 


lazł białych poszukiwaczy złota Pierwszem jego py- 
taniem było: „Który teraz rok?“ Pokazało się, że 
się zupełnie pomylił w swojej rachubie czasu. Gdy 
zaczął opowiadać o swoich przejściach, uważano go 
zrazu za obłąkanego, potem jednak obudził dla sie- 
bie szczerą sympatyę. 


| dzieży szlacheckiego 


Żyniera z poborami 1400 zł, Termin do 15 listopa- 
da. — Wydział krajowy na stypendya t. zw. kon- 
wiktowe w kwocie 210 zł. i 157 zł, 50 et. Z tych 
przeznaczone są stypendya z fundacyi Zawadzkie- 
go, Russyana, Matczyńskiego i Potockiego, dla mło- 
pochodzenia, z fundacyi Gło- 


Z Qoolgardie udał się Rougemont do Mel-| wińskiego dla szląchty i nieszlachty, tudzież jedno 
bourne, a potem do Europy. Tu zainteresowali się | o rocznych 210 zł, a ewentualnie jedno o rocznych 
nim angielscy dziennikarze, z których jeden przy- | 157 zł 50 et. dla synów mieszczan lwow- 
gotowuje książkę z opisem jego przygód. Reuge- | skich, wreszcie z fandacyi t. zw. Krakowskiej za- 
mont zamierza objeżdżać Europę z odczytami o mi kordonowej, dla młodzieży pochodzenia nieszlache- 
im pobycie w Australii, wprzód jednak chce wzmo- | ckiego, O stypendya po 157 zł. 50 et. ubiegać się 
enić swoje zdrowie, nadwątlone życiem wśród nie- | mogą uczniowie publicznych szkół średnich i wyż- 
wygód i ustawicznej tęsknoty. Wrócił więc do swo- | szych, o stypendya zaś po 210 zł, tylko uczniowie 


To mogło być przypadkowem. Włochy są| wykazać dowody swojej odwagi i zręczności, ; Í wygó ej tęsk 
niejako gniazdem anarchii, a stosunki społeczne | Do takiego pojedynku stają dwaj „kamoryści | oraz żółwie. W czasie odpływów morza wracał łjej ojczyzny, Szwajcaryi i tu odsinkał swoich kre-| szkół wyższych, którzy pobierali już niższe stypen- 
i towarzyskie niektórych prowinoyj są popro- | imienia“ w towarzystwie kilku świadków, | Rougemont na rozbity okręt i zabierał stamtąd dla | Wnych. | dya po 157 zł. 50 et, Termin do 15 listopada. — 


"kobieta w XX. wieku 


Juliusza Simona i dr. med. Gustawa Simona. 


(Ciąg dalszy). 


Gdzie oddać dziecko: do ny gaion ; 

do utrzymywanej przez duchowieństwo 
Do roku 1880 A było się tak urządzić, że 
wolno było wybrać szkołę pośrednią, gdyż 
istniały podobne zakłady. Prawodawca udzielił 
radom municypalnym możneści stawienia na 
czele szkoły gminnej przewodnika „świeckiego 
lub duchownego stanu. Jakimkoiwiek on był, 
dzieci, stosownie do życzenia rodziców, mogły 
wypełniać przepisy swoich religii. Katolicy 
mieli obrządki swego kultu, wykonywane przez 
księży ; protestanci i izraelici, o ılə to było 
możebnem, mieli swoich duchownych. Podobne 
urządzenie miało na celu wytworzenie pewnej 
tolerencyi, w obeo wspólnego, wzajemnego 
szacunku dla różnych obowiązków, miało też 
przygotować przyszłych „obywateli do porosu- 
mienia się od dzieciństwa, do kochania się i 
wspierania, pomimo różnej religii. | 

Od roku 1897 pojęcie tej tolerancyi pra- 
wnej uległo zmianie. Bozum: 319, że szkoła 

inna należąca do wszystkich obywateli, po- 

winna przyjmować wszystkie ich dzieci, bez 
względu na ich wyznanie, lecz zamiast wnio- 
sku dotyohozas ważnego, że wszystkie wiary 
będą uwzględnione, zawyrokowano wyklucze- 
nie wszelkiej wiary ze szkoły. Zrównano pra- 
wa wszystkich religii, ale użyto największego 
natomiast ucisku dla wszystkich. Za powód po- 
dobnego rozporządzenia dano, że jeżeli będzie 
w szkole dziecko, które ojciec ahce wykształ- 
oió na wolnomyślące, potrzeba wyswolió je 
nietylko, jak dawniej, z ówiczeń religijnych, 
ale nie pozwolić, aby inm koledzy oddawali 
się w jego obecności żadnemu kultowi, którego 
obrządki mogły mącić spokój jego sumienia 
widokiem jakichś przesąd 


= 


przyjęcie sztandaru, który 
stawi w trudnem położeniu, a w tych szkołach 
religia jest wykładaną z taką ścisłością, Że na 
całe życie wykreśla kierunki ; 
przyzwyczajemiom. Tak samo bywa w rodzi- 
nach zamożniejszych, gdy potrzeba wybierać 
pomiędzy lyceum i seminaryum. 
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dzono twórcom tego systematu, że drażliwość 
panów woluomyślicieli graniczy ze śmieszno- 
ścią, że niech sobie myślą, co chcą, ale nie 
mogą nakładaó więzów na swobodę innych, że 
takiem postępowaniem stają się wrogami wol- 
ności sumienia, a w końcu, że system ten jest 
niewykonalnym. Nie twierdzę, aby dzisiejsza 
szkoła była antireligijną — ograniczam się do 
przypomnienia, że wszelki kult został x niej 
wypędzony. Więo też wszędzie, gdzie tylko 
było to możliwem, katolicy, obok szkół gmin- 
nych postarali się o założenie szkoły katoli- 
okiej wolnej. Pomiędzy temi dwoma szkołami 
więc muszą rodzice wybierać. Prawo daje ojcu 
wolność wyboru, co bynajmniej nie jest je- 
szcze faktem, żeby ojciec miał w tym wybo- 
rze wyłączność decyzyi. 


W ogóle ojcowie, niemający wiary, zado- 


woleni byli z urządzeń dawniejszych; uważali 
za słuszne, że dzieci, zanim dorosną i będą 
sobie mogły wytworzyć własne przekonania, 
są wychowywane w wierze, która może z lą. 
tami uledz zmianie, ale w młodości jest im 
przewodnikiem i mistrzynią. Ci „ojeowie opie- 
rają się dziś stanowczo posyłaniu dzieci do 


szkół kongregacyjnych, upatrując w kroku tym 
już samych ojców 


wierzeniom i 


Mówię tu o chłopcach. Z dziewczętami 


są większe trudności. Ojciec łatwo przystanie 
na wychowanie córki 
myśli on w gruncie, że kobieta powinna być 
wierząca bez oddawania się tak zwanej dewo- 
oyi. Nie zgodziłby się, aby córka była wycho- 
wana w klasztorze, z obawy by nie przesiąkła 
dewocyą; jeżeli ją do szkoły miejskiej wydzia- 
łowej odda, zadowolony będzie, że ją tam po 
katolioku wychowają, 8 dla brata jej w sąsie- 
w. Daremnie dowo- į dniem lyoeum żąda innego kierunku. 


w duchu religijnym ; 
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Upowiadam co się dzieje, nie pochwalam 
bynajmniej podobnego postępowania. OCzyniący 
tak ozłowisk nie ma poezuć moralnych, ulega 
jedynie prawu światowych konwenansów. Pra- 
ktykując obojętność dla religii, musi być obo- 
jętnym na moralność. To jest nisuknione i do- 
wiedzione. W zruszając ramionami, mówi, że do 
żony należy zajmować się dziewczętami. Cza- 
sami mówi to szczerze i można nawet takie 
zrozumienie rzeczy uznać za słuszne, ale naj- 
częściej zasłania się tym pretekstem, aby swo- 
JA gnuśnośó duohową zamaskować. Kocha córkę 
ale nie choe mieć niepokoju wewnątrz domu. 

Rzadko są pogrzeby cywilne, przy któ- 
rych nie byłoby trudności. Powstają ,one stąd, 
że Żona chce tak, a rodzina zmarłego inaczej. 
Jest testameat a w nim wyrażae wola zmarłe- 
go, aby go pochowano bes księdza, są towa- 
rzystwa, których ozłonkowie zobowiązują się 
do pogrzebu oywilnego; stowarzyszenia te nie 
przebaczają umarłemu, który im nie dotrzymał 
słowa. Nawet u trumny ludzie potrafią wszczy- 
naó kłótnie. 

Problemat małżeński jest najbardziej 
zawiłym, Kościół nie daje ślubu, jeżeli nie 
otrzyma wprzód zapswnienia formalnego na 
ustępstwa. 


Naprzód trzeba przedstawić żądanie, że 
sią ma zamiar brać ślub, potem złożyć świa- 
dectwo, że petent jest ochrzozonym i że odbył 
pierwszą komunię. To nie wszystko, a raczej 
to jeszcze nic. Kościół wymaga, aby pan mło- 
dy odbył spowiedź. Trzeba, aby zbliżył się do 
konfesyonału, aby ukląkł przed księdzem, prze- 
żegnał się i wygłosił „Confiteor“. Ważny krok 
zaiste. Wymaganie takie sprowadza najczęściej 
akt nieszczery. Kościół nie łudzi się w tym 
względzie i żąda czasem jedynie objawienia 
dobrej woli, nie żądając spełnienia czynu. 
Ksiądz robiąc ustępstwo, wydaje świadectwo w 
tych słowach: „Ad sacrum paenitentiae tribu- 
nal accessit N...“ To nie jest jeszcze klasztorem. 

Zdarza się, że od niektórych osób wybit- 


aby spowiedź odbyła się w kościele przed kon- 
fesyonełem. Wtedy świadectwo jaśniej jest 


niesmak, to zyskuje się wielką korzyść. Nie 
ma grzechu, a jest zadosyć uczynienie ogólne- 


sformułowane: „Audivi confitentem“. (Wysłn- | mu zwyczajowi zdobycia uznania świata i zgo- 


chałem spowiedzi). Zmam ludzi bardzo powa- 
źnych, do zgody łatwych, a bardzo nieprzyja- 
znych dwuznacznym  położeniom, którzy nie 
poddaliby się takim półśrodkom. Być na mszy, 
znajdować się na niej przyzwoicie, zachować 
wszelkie przepisy kościelne — rzeczą jest ła- 
twą i właściwą, lecz spowiadać się, prześże- 
gnawszy się dla formy, powtarzać formuły, 
które mają w sobie wyznanie wiary, to juź 
poniżające — to klamstwo. 


Podobnież i co do przysięgi politycznej. 
Zgodzono się na zniesienie jej w obec tego, że 
skrupulatni nie choieli obłudnie jej składać, że 
politycy żertowali sobie z niej i że w rzeczy- 
wistości nikt jej nie dotrzymywał. Leoz w 
sprawie przysięgi szło o wydanie prawa, a w 
sprawie spowiedvi trzeba naruszyć konkordat. 
Państwo zmienia rządy, więc kiedy zechos, 
może znieść przysięgę. Wymaganie zniesienia 
spowiedzi przedślubnej rozbija się o wolę Ko» 
scioła. W życiu codziennem Kościół łatwo robi 
ustępstwa, als trzyma się Ściśle tego prawa w 
okolicznościach ważnych; ' do niedowiarków 
odzywa się on: „Nie jestem religią urzędową, 
prawo pozwala wam obchodzić się bez mego 
błogosławieństwa. Jeżeli zgłaszacie się do mnie 
dobrowolnie, oto są moje warunki“. Jest to 
niezmiernie logicznem, lecz też i niezmiernie 
niewygodnem dla libsrałów. 


Co nadaje szczególnieisrą cechę tym kwe- 
styom, dotyczącym małżeństwa i wychowania 
dzieci, to jest, że one obchodzą jednocześnie i 
męża i żonę. Nie dbasz o ślub kościelny, boś 
niedowiarek ! Dobrze, ale żona wierzy i kę- 
dzio miała grzech śmiertelny, jeżeli nie we- 
żmie ślubu w kościele. Oo robić? Nie żenić 
się. Trzeba zniszczyć swoje własne i jej szczę” 
scie. Więc trzeba jakoś ten skrupuł ominąć; 
wszyscy świadkowie, ksiądz dający ślub, para 
narzeczonych i publika wiedzą, co kto myśli, 


nych zawodów lub znanych z opinii żądają, | nikt się nie łudzi. Jeżeli jest w tem wielki 


—— 


| Najtańszem i uajiepazem śródiem zakupu wszelkiego rodzaju papierow i przyberów szkeluych i haika," 


dy ludzi światłych. 

Kościół katolicki, a i kościoły protestanckie 
zgadzają się na małżeństwa mięszane. Nie 
chwalą ich, ale dopusxczają, jako złe mniejsze. 
Małżeństwo męża nie wierzącego z kobietą 
ohrześcijanką jest niejako małżaństwem mię- 
szanem, 

Oeremonia religijna nietylko ma przewagę 
nad cywilną, jako wpaniała i piękna; ma ona 
charakter religijny, w skutkach na utrwalenie 
zwiąku rodzinnego nieobliczony, którego nigdy 
nie nabierze akt cywilny. Różnice wyznaniowe 
mają wagę, ale Ostatecznie jest jedeu Bóg, a 
małżeństwo uświęca się w imię Boże. Czyż jest 
katolik, który w akcie ma'żeńskim dwóch pro- 
testantów, zawartym przez pastora jedynie, 
upatryra!by formalność bəz zna:zenia? A po- 
między ludźmi, zewnątrz Kościoła katoliokiego 
żyjącymi, czyń znajdzis się taki, który, mając 
jakiekolwiek uczucia religijne, nie będzie uwa. 
żal za obowiązującą owej przysięgi przed Bo- 
giem, złożonej u stóp ołtarza, przed kapłanem 
wzywającym błogosławieństwa niebios, w obeo- 
ności, matki, krewnych, przyjaciół, współoby- 
wateli, a to wszystko w otoczeniu świętości 
obrzędów starodawnych, które są zarazem na- 
rodową tradycyą. 

Przed tym ołiarzem nietylko zawarł się 
związek dwojga ludzi, ale stanęła przyszła ro- 
dzina w zawiązku. Jakże pięknym jest obyczaj, 
przyjęty w kościele protestanckim, mocą któ. 
rego państwo młodzi otrzymują w darze Biblię, 
w którą wprawiono biała kartki do zapisywa- 
nia ważnych wyradków j dat w ciągu życia 
rodziny, Dzieci, przeglądając te kartki, ną po- 
ozątku Boga spotkają, Rodzina jest tak wielką 
rzeczą, że poocleszającem i zbawiennem jest na- 
dawać jej piętno wieczności. 


(Ciąg dalszy vaztąpi). 
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Dyrekcya policyi we Lwowie na 6 posad  straźni- 
ków cywilno-policyjnych z poborami 450 zł i na 
Jedną posadę wożnego III kl. z poborami 375 zł. 
Termin do końca bm. — Wydział krajowy na 23 
ftypendya po 40 zł. z fundacyi Ś. p. księdza Anto- 
liego Sutorskiego dla dzieci obojga płci, ucząszcza- 
jących do szkół ludowych w Myślenicach, urodzo- 
dych z rodziców również tam urodzonych i zamie 
Wkałych, mianowicie z mieszczan, rzemieślników, 
| bhałapników i wyrobników. Termin do 15 listopada. 
| + Ks. Henryk Matzke, prałat kapituły katedral- 
tej krakowskiej i jej senior, zmarł w nocy na 
wwartek w Krakowie, licząc 80 lat wieku. Wy- 
więcony w r. 1841, za rzeczypospolitej krakow- 
skiej pełnił obowiązki katechety w szkołach kra- 
owskich. Mianowany później proboszczem przy 
| kościele WW. Świętych, został w r. 1868 powoła- 
ty w skład kapituły jako kanonik gremialny, a 
W r. 1875 otrzymał godność prałata acholastyka, 
Źrósł się z naszem społeczeństwem, a zaznaczyć 
lależy, iż dał u siebie przytułek biskupowi wy- 
gnańcowi ks. Janiszowskiemu i otaczał go pra- 
'wdziwie synowską opieką. Pogrzeb odbędzie się 
W Sobotę. 

Proces ks. Stojałowskiego przeciw „Dzien- 
hikowi polskiemu“ nie prędko zapewne rozegra się 
przed sądem, Wprawdzie oskarżony redaktor dr. 
Ostaszewski-Barański ogłosił wczoraj w swem piśmie, 
łe aby przyspieszyć rozprawę, zrzeka się prawa 
wniesienia sprzeciwu przeciw aktowi oskarżenia, 
trona zaskarżona zatem nie stara się wcale o prze- 
'wleczenie sprawy, — atoli oskarżenie ka. Stojałow- 
skiego jest tak skonstruowane, iż w najlepszym 
tazio dopiero za jakie pół roku mogłoby przyjść do 
ozprawy. Oskarżenie swe bowiem przeciw dr, Osta- 
-zewskiemu - Barańskiemu połączył ks. Stojałowski 
iż oskarżeniem przeciw ks. Adamowi Sapieże, jako 
|wrzekomemu informatorowi Dziennika polskiego, a 
opiera je na tem, że ponieważ pisma socyalistyczne 
doniosły, że ks. Adam Sapieha poinformował dr. 
| Ostaszewskiego- Barańskiego co do wrzekomych kon- 
|achtów Stojałowskiego z Brokiem, a ks. Sapieha 
temu doniesieniu pism socyalistycznych nie zaprze- 
czyl, przeto udowodnioną jest rzeczą, Że ks. Adam 
|Sapieha jest informatorem, i | 

Owóż wiadomo, że ks. Sapieha jest członkiem 
leby panów, a zatem sąd będzie musiał udać się 
do tej Izby o zezwolenie na jego sądowe ściganie, 
w Izbie panów musi sprawa przejść przez alembik 
kia w komisyi i w pełnej Izbie, więc dopiero po 


kilku miesiącach mogłyby akta wrócić do Lwowa. 
Ale gprzypuściwszy nawet, że Izba panów załatwi 
wę prędko, to jeszcze i w takim razie nie ma na- 
dziei, aby rozprawa karna odbyła się tak, jak sobie 
tego ke. Stojałowski życzy. Postawił on bowiem je- 
dno figlarne żądanie, którema Żaden sąd austryacki 
żadosóuczynióć mie jest w stanie. Oto bowiem prze- 
widuje w swym akcie oskarżenia, wniesionym do 
sądu, że ka. Sapieha może przy rozprawie okazać 
jakie listy, a te listy mogą być nieautentyczne, bo 
ks. Sapieha skoligacony jest z wielu arystokra- 
tycznymi rodami w Królestwie Polskiem i rozpo- 


- rządza olbrzymimi funduszami, dla tego też żąda ks, 


Btojałowski, ażeby zawezwano do rozprawy szefa 
żandarmów rosyjskich jenerała Brocka i tu we 
Lwowie przesłuchano go jako świadka. Byłoby to 
Oczywiście bardzo Sensacyjne, ale zachodzi jedna 
drobna wątpliwość, a mianowicie, czy jenerał „Brock 
zechce zastosować się do wniosku ks. Stojałowskie- 
go i przyjechać do Lwowa, zmusić go zaś do tego 
nikt w Austryi nie może. W obec tego nadzieja, 
aby ta sensacyjna rozprawa odbyła się tak jak te- 
o pragnie ks, Stojałowski, redukuje się do zera. 

Kwestya pensyjno-językowa. Prezydynm pra- 
skiego sądu apelacyjnego zawiadomiło urzędników 
sądu handlowego o podwyższeniu płac, jedynie 
w języku czeskim. Z tego powodu — jak zapowiada 
niemiscka Bohemia — posłowie niemieccy wniosą 
w Radzie państwa interpelacyę. 

Za znieważenie kapłana, niosącego Wijatyk, 
w Walse przed paru miesiącami w Iechlu, sąd 


w Wels skazał pianistę holenderskiego Sieveskinga 
a trzy dni aresztu, u 
| Formalny obłęd ogarnął pijanych nowoza- 
iężnych żołnierzy, Którzy jechali wczoraj popoło- 
iowym pociągiem ze Stanisławowa do Lwowa. 
Za Wybranówką wszczęli oni między sobą wielką 
bijatykę, wskutek czego pociąg zatrzymano, 8 na- 
czelnik stacyi wezwał awanturników do uspokoje- 
nia się. Odpowiedziano mu Szyderstwami, wskutek 
czego naczelnik kazał robotnikom kolejowym rekru- 
ta najbardziej hałasującego wysadzić z wagonu. 
Rozpoczęła się więc bójka międsy rekrutami a ro- 
botnikami, co widząc naczelnik, posłał po Żandar- 
meryę. Trzej żandarmi przybywszy wezwali trzech 
rozbcykanych rekrutów do opuszczenia wagonu, NA 
co znowu posypał się grad szyderczych uwag, a 
nawet próbowano Żandarmom wyrwać karabiny. 
Dopiero pod grozą użycia broni painej, po trzykro- 
tnem wezwaniu, ekacendenci wyszli z wagonu, a 
żandarmerya Osadziła ich w areszcie. Podróżni, 
którzy jechali tym pociągiem tak byli przarażemi, 
że opuścili swe wagony i szukali w poczekalniach 
bezpiecznego schroniska, 

Galicyjskie Towarzystwo aptekarskie, odby- 
ło dnia 28 września br. swe doroczne walne zgro- 
madzenie. Nowo zatwierdzony przez włądzę statut 
tego Towarzystwa, zapewnia członkom znaczniejsze 
korzyści od dotychczasowego. 
| Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum z ezyn- 
mości, walne zgromadzenie wybrało : prezesem pana 
veci Włodzimirskiego, zastępcą prezesa p. Fr. Der- 


vechego. W skład wydziału wewali: pp. 8z. Demant, 
Wiad. Doboszyński, Antoni Ehrbar, Jun  Fenesz, 
Julian Bausberg, Z. Fuchs, J. Kurkiewicz, W. Le- 
wicki, Eugeniusz Rein, dr. Jan Rucker, Zygmant 
Teodorowicz i Emanuel Zeimer. 

Pożar. W Pacykowie, powiatu  Stanisławow- 
skiego, spaliło się we środę trzydzieści gospodarstw 
włościańskich z zapasami zboża i budynek szkolny. 
Szkoda wynosi około 30.000 zł, po największej 
części nieasekurowana. TW: 

Awanturę w karczmie wywołali onegdajszej 
locy pijani urlopnicy w karczmie opryszowieckie) 
pod Stanisławowem. Pobili arendarza i ciężko zra- 
ùili policyanta gminnego. Aresztowała ich żandar- 

a. 

Wystawę obrazów, sztychów, 
ękopisów i dokumentów starożytnych, urządza w 
zasie od 80 bm. do 7 listopada drohobyckie Towa- 

tzystwo szkoły ludowej. Okazów dostarczą prywa- 
tne zbiory z Drohobycza i okolicy, Będą też wy- 
Btawione rzadsze okazy z zoologii. 

Poszukiwanie mordercy. Edward Berna! w 
kz z dnia 23 na 24 sierpnia br. zamordowany 
ostał uderzeniem siekiery w głowę w Wołoskiej 

Bi, przysiołku Bolechowa. Podejrsany o zbrodnię 
nzyn zamordowanego, Aleksander Bernal, umknął 
tedy zaraz z Wołoskiej wsi. Władze „wyśledziły, 

ukrywa on się w Galicyi pod nazwiskiem W1- 
tora Wnęka, podaje się jako były uczeń semina- 
um nanczycielskiego w Samborze i wyłudza od 
ownych i znajomych różne datki, gzczególniej po 
arsztatach kolejowych i zakładach fabrycznych. 


monet starych, 


Władze wydały za zbiegiem list gończy, podając, 
liczy on lat 20, jest wzrostu średniego, Bzatyn, 
arzy okrągłej, smagławej. 

Monarchinie w niebezpieczaństwie. Królowa 


Wiktorya i cesarzowa Fryderykowa wraz ze swą 
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- Lwowska Fabryka ASFALTU 


córką księżniczką Wiktoryą Schaumburg-Lippe wy- 
jechały w poniedziałek z zamku w Balmoral w Szko- 
cyi powozem na spacer. Nagle konie się spłoszyły 
i popędziły w głąb pobliskiego lasu. Szczęściem po- 
wóz zatrzymał się prmiędzy dwoma drzewami, tak, 
że konie nie mogły dalej ruszyć. Dostojne panie 
wyszły z niebezpieczeństwa bez szwanku, jedynie 
co do sądziwej królowej Wiktoryi obawiają się, że 
przestrach, jakiego wszystkie doznały, podziała sil- 
nie na jej nadwątlone nerwy. 

Wyrób stali za pomocą elektryczności. 
W Szwajcaryi wynaleziono nowy sposób stalenia 
żelaza. Wkłuda się miano”7icie rozżarzone Żelazo do 
wanny z wodą, przez którą przebiega prąd elektry- 
czny. Stal w ten gposób otrzymana odznaczą się 
nadzwyczajną twardością i sprężystością. Świder 
z niej zrobiony robił otwór w bombie dwa razy 
prądzej niż świder ze zwykłej stali, gdy go zaś po- 
tem obejrzano przez lupę, nie znaleziono na jego 
ostrzu żądnych uszkodzeń. Okrągła piła, stalona 
zapomocą elektryczności, z łatwością przerzynała 
grube żelazne brusy. 

Środek na bezsenność. Narodowy instytut 
medyczny w Stanach Zjednoczonych polecił kilku 
uczonym badać rozmaite zioła krajowe pod wzglę- 
dem ich własności leczniczych. Badania te podobno 
dały nadzwyczajne rezultaty. Np. między innemi 
skonstatowano leczniczą własność rośliny Lasimiron 
edulis, której gok jest doskonałym środkiem na bez- 
senność. Wypróbowano go ze znakomitym skutkiem 
na wielu osobach, szczególnie na osobach, cierpią- 
cych na rozstrój nerwowy i na alkoholikach. 

Zmarii. W Krakowie, Stefania z  Herbstów 
Windakiewiczowa, wdowa po starszym Kontrolorze 
poczt i telegrafów, lat 60. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 7, w poł. 
„| 8 R. Bar. 766. Spada. Pogoda. 

Dżiwne. Gapski oryeutuje się bajecznie. Raz 
powiada do Iksa: 

-— Wszak prawda, że pan maga dwóch braci? 

— Ależ skąd? Jednego! 

— To dziwne! A pańska siostra powiada, że ma 
dwóch braci.. 


| ank 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś po raz 
pierwszy „Pod białym koniem“, komedya w 8 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga. 
W sobotę po poładniu dla młodzieży  szxolnej 
„Zbójey*, tragedya w 5 aktach Fryderyka Śchil- 
lera, wieczorem „Szatani ma ziemi". W niedzielę 
po południa „Dwaj Urwisze*, sztuka w 8 odsłonach 
Piotra Decourcelle'a, wieczorem „Szatani na ziemi“. 
W poniedziałek „Pod białym koniem“, 


Korespondencya Redakcyi. Panu Zawiszy. 
Konkursu w tym specyalnym duchu nie ma, ale z 
konkursów  rozpisanych (z wyjątkiem Królestwa) 
sztuki, o jakie Panu chodzi, nie są wykluczone, 

Wny Pan Władysław Niwicki w Bortnikach. 
Przekaz Pański otrzymaliśmy dopiero wczoraj, tj. 
dnia 6 października i zaraz też wszystkie numera 
wysłaliśmy, Nie nasza tedy, ale organów poczto- 
wych w tem wina. O tem opóźnieniu przekazu za- 
wiadamiamy  równocześaie Dyrekcyę poczt we 
Liwowie. - x | . 


Podziąkowanie. Wielkie nieszczęście, które 
nas dotknęło wskutek wypadku naszego syna Ada- 
ma, wywołało z różnych stron i od różnych osób 
bardzo wiele serdecznych dla nas objawów współ- 


względz 


PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1898. 
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wczaśń, gdy taka ewentualność nastanie. 


ministrowie br. Thun i dr. Kaizi. Mają się oni 
naradzać z rządem węgierskim co do przedłu- 
żenia prowizoryum nugodowego jeszcze na pół 
roku, ażeby dać Radzie państwa możność prze- 
prowadzenia gruntownej dyskusyi nad przedło- 
żeniami ugodowymi i parlamentarnego ich za- 
łatwienia. 

Wiedeń 7 prździernika. Koło polskie na 
wozorajszem posiedzeniu wyznaczyło kandyda- 
tów do komisyi ugodowej i budżetowej. Do ko- 


ie jakichkolwiek wyjaśnień; będzie to 3 minimum 400 a maximum 400 złr. Koszta re: 
rzeczą tego rządu, który będzie u steru wó- 


galacyi 


Glos z lewicy: A zapasy kasowe ? 

Dr. Kaizl. Zapasy kasowe są dla pań- 
stwa kapitałem obrotowym, którego ono po- 
trzebuje niezbędnie tak samo, jak każde przed- 


misyi ugodowej wyznaczeni zostali pp. Da- f siębiorstwo. Wprawdzie w oiągu ostatniego 


wid Abrsabamowicz, Biliński, 


Dzieduszycki, | dziesięciolecia wzrosły te zapasy z 128 na 250 


Władysław Gniewosz, Kozlowski, Kolischer, | milionów, ale znaczną ich ozęścią nie może 
Milewski i Rutowski, a do budżetowejjrząd dysponować ze względu na regulacyę wa- 
pp. Eugieninsz Abrahamowicz, Ozecz, Koslow- |luty. Sporadycznie można od czasu do czasu 
ski, Lawioki, Milewski, Piętak, Rittner i Ru-|jakiś jednorazowy wydatek pokryć z zapasów 
towski. — Następnie p. Lewicki domagał się, | kasowych, ale tutaj idzie o trwały wydatek, 
aby pourgowano u rządu wniesisnis przedło- | ponawiający się corocznie. Dlatego też wej- 
żenia o ubezpieczeniu na starość urzędników |Ście w życie tej ustawy zależy jedynie od 
prywatnych, ich wdów i sierót. Prezes p. Ja- | uchwalenia podatku od sprzedaży cukru. 


worski przyrzekł to uczynić, P, Giżowski przed- 


Po mowie dr. Kaizla postawiono wniossk, 


łożył petyogę obywateli powiatu turczańskiego | aby odesłać niniejszy projekt ustawy do komi- 
o uregulowanie ruchu pocztow*go między Tur-|syi z poleceniem, ażeby do dni 14 złożyła o 
ką a Borynią, p. Weigel retycyę techników o | nim sprawozdanie. Dyskusyę przerwano. 


przyznanie im tytułu inżynierów, p. Dulęba 


2 kolei pp. Perio, Roser i Peschka uzasa- 


petycyę sług telegraficznych o stabilizacyę, a |dniali krótko trzy nagłe wnioski o przyjście 
ks. Sapieha patycyę egzakutorów podatkowych |z pomocą niektórym gminom w Dalmacyi i 
o polepszenie plao. Następnie przeprowadzono | Czechach, nawiedzonym klęskami elementarne- 


krótką debatę poufaą. 


mi, poczem przerwano obrady i zamknięto po- 


Wiedeń 7 października. Dzisiejsza Wiener | siedzenie. Następne odbędzie się dzisiaj. Doko- 
Zeitung ogłasza nomipacyę br. Dipaulego mini- | nany zostanie na niem wybór komisyi dla nie- 


strem handlu. 


tykalności poselskiej, legitymacyjnej i patycyj- 


W sferach parlamentarnych mówią, żel nej. Po wyborze tych komisyi rozpocznie się 
przyszło już do zupełnego porozumienia między į debata nad przedłożeniami, dotyczącemi pro- 


rządem a klubsm. chrześcijańsko-słowiańskim. 
Na wozorajszem posiedzeniu deputacyi 


wizoryum budżetowego po koniec roku 1838. 
Wiedeń 7 października. Dzisiejsze posie- 


kwotowej referent Baer złożył sprawozdanie, | dzenie rozpoczęło się o godzinie 11 minut 20. 
w którem stawia wniosek, aby domagano się! Na ławie ministrów zasiedli wszyscy ministro- 


todwyższenia kwoty, plaeoaej przez 


ęgry na į wie. Wpłynęły następujące przedłożenia rządo- 
wspólne wydatki do 38"/,. Wniosek ten uchwa- | we: piynęty nasiępujące p ą 


ustawa o zmianie okręgów wyborczych 


lono jadnogłośnie, poczem wybrano komitet ; dla niefideikomisarnej wielkiej własności w 


ściślejszy x siedmiu, do którego weszli pp. Beer, 
Damba, Forszt, Jaworski, Menger, Sczhwegel i 
Schönborn. ; 

Berlin © października. Parlament niemie- 
oki zbierze się w listopadzie, 


Czechach ; ustawa o uprawnieniu do posługi: 
nie postanowień dotyczących płacy i emerytu- 
ry grona nauczycielskiego w seminaryach du- 
ohownych w Gracu i Zadarze; ustawa pozba- 


kry: się tytułem inżyniera; ustawa o zmia- 


Rzym 7 października, Minister spraw za- | wiająca dotychczasową ustawę o katolickim 
granicznych Canevaro wygotował juź pono- | funduszu religijnym mocy obowiązującej ; pi- 
wng notę, którą wystosuja do mocarstw wismo prezydenta gabinetu, zawiadamiające, że 


sprawie zwalozenia anarohizmu. Proponuje on 


Cesarz przyjął łaskąwie życzenia Izby posłów 


w miej, aby w projektowanej konferencyi | złożone Mu z okazyi imienin, tudzieś drugie 
í międzynarodowej wzięli udział niə tylko dy- 


plomaci, ale także fachowi przedstawiciele 
zarządów sprawiedliwości i spraw wewnę- 
trznych. Konferencys powinna doprowadzió do 


: stałego i praktycznego porozumienia między 


mocarstwami w celu obrony społecznej i sku- 
tecznego zwalczania związków anarohistycznych 
i ioh adeptów. 

Praga 7 października. Posłem do Rady 


państwa w miejsce dra Slavika wybrany zo- 
stał nałodoczech Naxera. i 
Konstantynopol 7 października. Książę 


ozarnogórski zapowiedział swą wizytę na dwo- 
rze sułtańskim. Sułtan zezwolił na zaciągnię: 
cie w banku ottomańskim pożyczki 150 tysię- 


czucia. Nie możemy inaczej, jak w ten sposób, zło- | cy funtów tureckich celem zapłacenia zarzą- 
żyć z serca płynące dzięki, wszystkim krewnym, ; dowi kolei żelaznych zaległej należytości za 


.Í przyjaciołom i znajomym, którzy o nas w tej wzru- 


szającej chwili pamiętali. — W szczególności skła- 


t 


damy najszczersze podziękowanie W. Pauu Drowi t 


Edwardowi Zielińskiemu, sekundarynszowi szpitala | gelstwa rosyjskiego w Pekinie 


przewiezienie wojsk tureckich z Tessalii do 
garnizonów w Turoyi. © 
Petersburg 7 października, Sskretarz po- 


Pawłow, znany 


w Nowym Sączu, za troskliwe, umiejętne zajęcie się ; z ustawicznych ostrych konfliktów z tamtej- 


naszem dzieckiem; jak nie mniej Szanownemu 
rządowi szpitala za wszelkie ułatwienia 
We Lwowie 6 października 1898, 
Leon i Stanisława Dziubińscy, 


Literatura i sztuka. 


Za- 


szym posłem angielskim, zamianowany został 
jeneralnym konsulem rosyjskim w stolicy Ko: 
rei Sówu. 

Berlin 7 października. Z Pekinu donoszą, 


że tamtejszy poseł niemiecki br. Heyking idąo 


za przykładem posłów angielskiego 1 rosyjskie- 
go zakądał od admirała niemieckiego Diede- 


* „Życie *, tygodnik ilustrowany literacko arty- / richsa przysłania mu oddziału marynarzy dla 


styczny i społeczny, wychodzący w Krakowie, prze- ; ochrony poselstwa niemieckiego. 


Pancernik 


kształcił się z dniem 1 października na dwutygo- į Biemieoki „Uesarzowa Augustia* przybył z 
dnik o zwiększonej objętości przy zachowaniu tego | Kiavozau do Taku i ustawił się w pobliżu 
samego formatu. Kierownictwo działa literackiego | Okrętów augielskich koło ujśsia rzeki Pei-Ho, 


obejmuje Btanisław Przybyszewski, Pierwszy numer 
tak przeobrażonego pisma ukaże sią w piątek 
dnia 14 bm, 

* „Echa z Afryki* w zeszycie październikowym 
zawierają: Odezwę w sprawie założenia apostol- 
skiej drukarni, Wiadomości bieżące z Misyi. (Li- 
sty O. Dromaux, 8, Maryi di Ban Ferdinauda, 
O, Noel. O. Boulbeau.) Mały Feijleton : Swiąteczna 
Meza św. w stacyi św. Piotra Klawera w Mazom- 
bue i Kronikę  Sodalidacyi św. Piotra Klawera. 


"m s 
Część ekonomicziia. 
Wiedeń, 5 październiką. 

(Z). Tendencya targu dzisiejszego była nie- 
jednolita. W pierwszem stadyum przeważało 
usposobienie zniżkowe. Sfery giełdowe są bo- 
wiem wielce niezadowolone z ustąpienia dr. 
Baerureithara a zamianowania br. Dipaulego 
ministrem handlu, nadto irytowała je pogio- 
ska, jakoby br. Banffy zamierzał podać się do 
dymisyi. Gdy atoli zaprzeczono tej pogłosce, a 
nadio z Berlina nadeszło doniesienie, że bank 
niemieoki nie podwyższył stopy procentowej, 
czego się bardzo obawiano, nastał zwrot na 
lepsze o tyle przynajmniej, że poranne zniżki 
zostały wyrównane 1 kursa przewaźnie podnio- 
sły się do wczorajszego poziomu. — Akoye fa- 
bryki broni w Steyr podniosły się, gdyż gieł- 
da coraz spokojniej ocenia trudności finansowe 
tego Towarzystwa. — A kolejowych walo- 
rów na pierwszym planie były akcye kolei 
czeskich. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 302'/6, węgierskie 378'45, 
Anglobanki 156480, Uniony 29225, Bankverei- 
ny 263—, Lónderbanki 22325, Ladwiki 210—, 
Czerniowieckie 29325, Elbethaie 260:—, Renia 
papierowa 10120, srebrna 1UL'10, austryacka 
złota 12060, ausir. renta wal. kor. 101'30, wę- 
gierska złota 119'70, węgierska renta wal. kor. 
98:10, dukat 5'68, 20 frankówka 962',, marki 
1176, rable 1-27. ; 

. Geny zboża. Wiedeń 5 października. Psze- 
nica na jesień 9 20 —9'34, na wiosnę 890—8 96; 
żyto ma jesień 7'98—7:97, na wiosnę 765— 
1:68, owies na jesień 6'79, na wiosnę 6'01— 
6'02; kukurudza na październik 5'68, na maj- 
czerwiec 489—4:pQ, 


r 3 
[elegramy Przeglądu. 
 Peszt 7 października. Komisya finansowa 
sejmu węgierskiego przyjęła przedłożenie ugo- 
dowe za podstawę do debaty szczegółowej. Na 
zapytanie Kossutha, co się stanie, jeżeli Węgry 
będą musiały zaprowadzić samoistny teren 
celny, odpowiedziai prezes gabinetu hr. Banffy, 
że nie czuje się powołanym do dawania w tym 


gorącym GtaBie do lzolower- 
nia wych. 
e" PiEGRĄ wymioŚrWaŁĄ do kry- 
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będącej drogą dojazdową do Pekinu. 
rekin 7 pażdziernika. W ohuńskich sfe- 
rech rządowych panuje wielka konsternacya 
z powodu, że posłowie europejskich mocarstw 
ściągają oddziały wojskowe do Pekinu. Trzej 
najwybitniejsi członkowie Tsung-li- Yamenu u- 
dali się do posłów i prosili 10h o cofnięcie 
rozkazów powołująsych wojska do Pekinn i 
perswadowali, że obecność wojsk europejskich 
w stolicy moźe wywołać wielkie wzburzenie 
wśród ludności. 
Tui ówdzie zdarzyły się jeszcze ostatnie- 
mi dniami wybz:yki przeciw Europejczykoia, 
lecz nie przypisują im wielkiego znaczenia. 
Rząd wyda proklamacyę, zagrażającą ka- 
rą śmierci kazdemu, kto dopuści się napadu na 
Europejczyka. i 
Posłowie oświadczyli Tsung-li-Yamenowi, 
że Oczekują xe strony wiądz chińskich wezel- 
kich mosliwych utatwień przy transporcie 
wojsk europejskich do Pekinu i zażądali do- 
starozenia osobnych pociągów. i 
Rzym 7 października. „Ajencya Stefanie- 
go“ donosi, źe hr. Głołuchowaki Wystosował do 
ambasadora włoskiego w Wiedniu hr. Nuigry 
notę, w której oświadoza, że Austro-Węgry 
barazo sympatycznie witają inicyacywę W ioon 
ov do kwołania kongresu dla obmyślenia naj- 
skuteczniejszych sposobów zwalczania anar- 
ohizmu i wyszlą swego reprezentanta nA ten 
kongres. — Podobno oświadozenie imieniem 
rządu niemieckiego złożył tajny radca lhrea- 
thai ambasadorowi włoskiemu w Berlinie hr. 
Luuzy. 3 
Madryt 7 października. Królowa rejentka 
podpisała dekret, uwalniający od dalszej służby 
pod bronią żołnierzy z kiasy poborowej 1894. 
Salnt Paul 7 października. Wojsko ame- 
rykańskie pod wodzą jenerała Bacona stoczyły 
zaciętą walkę z Indyanami. W bitwie tej Zzgl- 
nął jeaen major 1 sześciu żołnierzy. Ameryka- 
nie Oszańcowali się i na razie mają podostat- 
kiem amunicyi. Walką trwa dalej. 


Rada państwa. 


Wiedeń 7 października. Na posiedzeniu 
wczorajszem ukończono pierwsze ozytąnie usis" 
wy o regulacyi piao sług paústwowyohb., W de- 
bucie zabierali głos pp. Prochaska, Eisele, 
Sohieker i minister finansów dr. Kalzi. Mi- 
nister zastrzegi sią przedewszystkiem przeciw 
insynuacyi, jakoby rząd tylko pod presyą 
wniósł to przedłożenie. W kwietniu jeszcze 
wmósł rząd odpowiedni projekt ustawy, a że 
Izba go nie uchwaliła, to nie jest winą rządu. 
Następnie wykazywać minister, o ile niniejsza 
ustawa Jest Korzystniejszą dia służby państwo” 
wej od ustawy wniesionej w r. 1596. W tam- 
tej naznaczono minimum płacy na 350 zir. 8 
maximum na 660 zir, w niniejszej zaś Wynosi 


REKRTUBR do krycia dachów 


SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 
LWÓW, milica tw, Marcina 2%, 


pismo hr. Thuna, zawiadamiające o nominaocyi 
bar. Dipaulego ministrem handlu. 

Odczytano odezwę sądu w Cieszynie 
w sprawie nietykalności poselskiej ks. Stoja- 
łowskiego. 

_ Wnioski zgłoszono następujące: p. T a- 
niaczkiewiocz o umorzenie długów wło- 
ściańskioh przez ermisyę obligacyi, mających 
pokrycie w ziemi włościan, tudzież drugi wuio- 
sek O utworzenie państwowych składów zboża; 
p. Czecz o tępienie zarazy nierogacizny. 

P. Danielak interpsluje ministra spraw 
wewnętrznych oo do nadużyć popełnionych 
wrzekomo przez starostę krakowskiego Laąskow- 
skiego. 

„ _ Izba przechodzi do porządku dziennego, 
tj. do wyboru kilku komisyj, w ich liczbie ko: 
misyi ugodowej. 

Następuje dalszy ciąg debaty nad ustawą 
o polepszeniu płac służby państwowej. 

(rodzina l-sza, glos zabiera socyalista p. 
Resel. 

"za RES") 
ROTEL IMPERIAL. 
piterwszorząędny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 7 października. S. br. Hagen 
z koną s Wielkich Ócz. A. br. Traubenberg z Pe- 
tersburga. A. Eber z Hamburga. Z. J. Ungar z Ko. 
Szyc. R. Grzywiński z Reszyc. W. Olszewska z sy- 
nem z Dubia, Iasp. H. Kosiński z Tarnopola. Br. 
Berabalowa z Rudenki. A, Bisolt z córką z Miśni 
(z Saksonii), M, Zdrojewska z córką z Mohylewa, 
P. Wiitlin i P. Friaklow s Złoczowa. J, Zaleska 
z synem z Podola ros. | 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac kiaryaoki, 

Przyjechali dnia 7 jaździernika. Hironim ks. 
Lubomirski z Rozwadowa. Andrzej hr. Potocki 
z Krzeszowic. Maurycy hr. Zamoyski z Warszawy. 
Btefanowie hr. Komorowscy z Siekierzyc. Stefan 
książę Lubomirski z Kruszyna. Dr. Antoni prof, 
Mars z Krakowa. Antonina Krasucka z Litiatyna. 
Wanda Sadowska z Podola rosyjskiego, Marya 
Dwernicka z Zawala. ` Dyonizy Chojecki z Holaki, 
Józef Baumann z Smichowa. 


| a) 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT BSZKOWRONŃ. 
Lwów — Flac Maryacki, 
Przyjechali dnia 6 października. W. Swoboda 
z Czortkowa, Dr. J., Fleszar z łuańcuta, H, Festen- 
burg z Stanisławowa. A. Priwoznik z Wiednia. A, 
Dogchot z Pałahicza. K, Traczewski z Ilinowicz. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plno Maryacki, 

W nowym sarządaia, zupełnie odnowiony 

(K Prokach). 

' Przyjechali dnia 7 października. St, Dorożyń- 
ski z Bóbrki, R, Breitenwald z Borysławia. Walh, 
Darra z Londynu. 'P. Prokopczyn z Stanisławowa, 
Kapitan Marmaros z Serajewa. M. Srokowski i Z, 
Kawecki ze Lwowa. P, Kopystyńska z Sokala. P, 
Flattowie z Raudnitz. P. Żubr z Szwejkowa, H. 
Reuther i Leon Lichtwitz z Wiednia. Ewelina Be- 
rezowska z siostrą z Stanisławowa. J. Weis z Kra. 
kowa. J. Weczera i A. Cech z Pragi. K. Dumański 
z Jordanowa. 
NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żaduej odpowiedzialności, 
ROEE 


Nadworny iekarz dentysta 
i Dr. Z. REINHOLD 
_ powrócił 
ord. ul. 3 Baja i. 8. 


Amiana mieszkania. 
Specyalista chorob wanerycznycn, skórnych 
narządu muczowógo I pIGiowego. 


Dr. Albin Padalewski 
D. lekarn na kllnzaci wauw. W Wivumu, Dario i ŁAIYŻO 
Operator 
Ord. obecnie przy tu. AkaüsmidMej ıı 10 w dawnej kae 
mienicy Grossa Ua 1U—l% I od $—% 


 Anfinitewę elastyczne Płyty LEGINCYJEG. 
kak usfniitowy świecący de kontarwa i. 


4 wą 


Mam zaszczyt zawiadomić że po 25» 
letniej praktyce w aielierze dentystycznym 
bł. p. J. Weissa i D-ra Adolfa Weissa otwo- 
rzyłem własne Atelier przy ni. Kopernika 
l. 8. I p. Z głebokim szacunkiem Emil Pordes. 


W sobote rano odbedzie nie nasza ża- 
łobna o godz. wpół do 9 w kościele P. Maryi we Lwo- 
wie za dusze 6. p. ks. ANTONIEGO TADEUSZA 
LANGA, za zacnego i szlachetnego kapłana, Pamięć 
Jego popiołom ! 


Dr. Wieczysław 
A | abłonski otworzył kancelaryę 


adwokacką 
we Lwowie, nl. Brajerowska 8. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Zygmunt Spalke 


specyalista chorób uszu, nora, gardła i krtani, ordynuje 
od litej do 12 i od 8—5, ul. Grodzickich 4. 


Dr. STANISŁAW ZABŁOCKI 


przeniósł się do Lwowa i ordynuje przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 34 II. piątro od wpół do 12 do wpół do 1 i od 
8 do 4 po połudBiu 


w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi. 
|. Adwokaci krajowi —@— 
dr. Wład. Gorecki i dr. Tadeusz 


s przenieśli kancelaryg swoją do domu prz 
Gor cki ulicy Akadamickiej |. 26, 1 piętro. żę, 


Założony w roku 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1, 
Wyłączny właściciel Artur Schellenberg. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo= 
we, monety, losy krajowe jak i zagraniczne 
oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


| Wydawnictwo gazety lósowań „Nadzieja,“ prenume- 
rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80, 


Lwow 7 pażdziernika. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika 200 
zł m. k. 209.00 do 211.50. Kolej Liwowsko-Ozern-Jauska 
po 200 zł. w. a. 292.00 do 296'00. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 378.— do 388.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 205— do 212,—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260*— do 265—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 208.50 do 211.00. 

Listy zastawne za 100 si: Banku hipot, galic. 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.20 do 110.90 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.10 do 10080, 4 proc. loa. 
w 60 lat 96.50 do 97.20, Banku kraj, 4 i pół proc, los. w 
öl lat. 100 9) do 101.69. Banku kraj. 4 proc. los. w 57 kat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc, (I emisya) 
97.50 do 88.20, á proc. los. w 41 i pół latach 97.59 do 
98,20, 4 proc. los. w 56 lat 95,70 do 3640. s 

Obligi za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
87,40—98'10, Bukowińsaiego fund. propin. 5 proc. 104,60 
do —.—, Kom, Banka kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.80 do 
—,—, Kolejowe lokalne banku Xrujowego 4 procentową 
po 200 koron 97:50 do 98.20. Pożyczki kraj. 6 proc. 103.00 
do —.— 4 proc. x 1893 r. 97:80 do 98.00, 4 proc. po 209 
korom z 1898 roku 95.50 do 96.20. 


Monety. Dukat cesarski 5,61 do 5.71. Napol 
8.49 do 9.59. kółimuperym 9.47 do 9.57. Rubel roid 


papierowy 134.00 do 125.00, 100 marex miemieckich 58,60 
do 59'19. 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z duiem 1 październiką 1898 (czat 
środkowo-europejski), 
posp. | osobe 
prsyvh. ù pods 

„| FA 


Do Lwowa: 


| Z Podwołoozysk ną dworze0 Podzamug e 

Z Podwułoczysk na dworzeu główny 

|% Krakowa ( Wiednia, Berlina, Wrocławia, War 
aznvry), z triowa, Ohabówki, przes Raessów 

s Sambora przes Przemyśl 

Iokan, (Rumunii, Bukowiny, Husiatyna i Kałusaa 

Janowa i 

Tarnopola I Brodów na dworzec Podzamcze 

= Jez 1 Rawy ruski 
wocznugo (Eesutu, Kałusza, Ohyrowa i B 

A Tarnopola i Środów na dworzec główny atj 

E Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War 
szawy, s Oriowa, Resstu) Ubyrowa i 


8 30 


= 
O 


6-45 $ 
7:40, © 
1750 g 
755| $ 
8 05 
8 15| 
9 05 


10 35 Z lokan, z Auozawy E 
10 45 Z Jerosławia I Lubaczowa 
1 01! z Janowa 
3 j 2 Krakowa, (Wiednia. Ohabówki, i N. Sącza) 
1.60 Ze Bkolego i Btryja, Xalusza i Ohyrowa. 
Aa | Z lckan, (Rumuni, Husiatyna i Katusza) 
rej Z Podwołoczysk, Brodów, «opyszyniec, Husiatyną 
Z Podwolocnysk, Brodów, K wą 
o oosy rodów, Kopyosynieo, Husią 
N sA Ad waj słów. r i ga 
P odwołoczysk (Kijowa desay) Qrzyimał 
6 4 Kosowy, Brodów, na dworseo btagstiną >| 
5.25 $ Podwołoczysk (xijowa, Odessy), Grzymałową, 
Kosowy, Brodów, na dworzec główny 
£ Ickan, (kumunii, £oxowy), Podwysokiege 
Z okela, Bełaca i Lubaczową 


Z Krakowa, (Wiednia;; Wieliczki, Orłowa, Roswa 
dowa, Nadbrzezia, Nambora i Ohbyrowa przeł 
Praemyśl 

Z Krakowa, | Wiednia, Krosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasia przes Rscas, Lubaczowa i Jarosław 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War 
azqwy) Wielioski, Lubaczowa praes Jarosłąy 
Jasta, Krosna, iwonicza, Rymanowa, Meso 
Laboroza, Pus.tu praos Frzemyśl 

Z Fodwołcosysk (Xijowa, Odessy) Brodów, Kopy 
osynieo DA UWOFKOC Kodsamose 

Z Ickan, (Rumunii, Błobody r., Husiatyna, Konowy, 

© Bodwołoocsysk, (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy 
osynieo na dworaeo główny 

Z Paawovanago (Ramu), Okyrową I Borysławia 

źe Stryja, ślażucga i Borysławia 


5:40 
5'55 
6°10 


9 10 


k 
w 
1 
<© 


Ze Lwowa: 


Do Krakowa (Wiedniaj Ohyrows, Sambora, M. 
Lab rez, Pesztu Banoka, ikymanową, iwsnioza 
iatoana p zez Przemyśl 

Do ŁAWOOKUegO  dunasuas, Pesztu), Borysławia 

Do Podwołoczyak, Brodów, Podwysokiego z dw, gł 

Do lokan, J asa, bukaresztu, Kokowy, Buosawy 

Do Fodwoucz., Brodów, K zowy s dw. Pota. 

Do Krakowa |, Wiednia, wrusiawia, Berlina) 
baczewy przez Jar.sław, ikośwadowa, 
brcosia. 

pe Janowa 

0 IKrakuwa, (Wietuja, Warszawy, Berlina), Ohy- 
rowe, Śtróże przez Tarnów 

Do Bkolego, Kałuse, Borysławia 4 Ohyrewa j 

Do Podwołoczysh, Brodonw. AOpyczyniec. Ausia tyas 
Kozewy, Qrzymałowa s dworoa giównogo 

Do rodwwoowysa, Brodów, kKopyuni niec, Hasia 
tyn, Eozowy, Grzymałowa a dw. Podzamoza 

p| Do Besta, nawy ruskiej, Nokaia, Lubaszewa 

Do lokan Sopewa, Berh., Radowice, Stczawy 

Do Podwołoczysk, Brodów s daworua giowuogu 

Do Podwołoonysk, Brodów s dworoa Podzamose 

Do lekan, Foawołoczysk, Kosowy, Kałsza, Husin- 
tyna 

Do ankin Lubaczowa przez Jarosław, Jasłą | 
Ohs bwk? , 

Do Biryja, Borysławia i Cbyrowa 

uv Jarumwewnia, Baraborą 

Do lekan, Radowieo 

Do Krakowa ( Wiednia, Warsząwy, 
lina, Pasatu | 

sil 20 A z po a głównego 
Je Ławockuego, Peassu, Qi 

Do Sokala, Rawy raakiej Qyrowa i Kalussa 

„|| >o Taracpoia a dworca Podzamcze 

Jo ot 

„f| Do koksa (Rumunii) Husiatyna, Kałusza 

bo rożen Woj Warasawy i ~e Oha. 

, ow 
3 miez, andia NA «3 Ubyrowa, Rymanowa, Awo 
o Fodwotoczysk, rodów, Kopyosynieo I 
syna, Grzyinałowa a jra z. Fi 

Do Lodwowieycz, Orodów, Kopyczymao i Ausiaty: 

BP, Grzymalewa s dworen Podsamese 


Lu. 
Hea- 


Wroclawia, Der 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od czasn 
lwowskiego o 36 minut. Godz. l4 czasu srodkowo-europej- 
skiego równa sie godz. 12'56 podług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.a. 69 rano 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k, 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja l. 5 (Hotel 
Imperial) udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym. 


Fabryka osusza Rainitem najbardziej suawilgocome ŚciaRy 


m mieszkaniach. Niszczy gorącym astaitem grzybem dracwny. 


Fabryka wykonuje zwoim ludźmi pokrycia dachowe- 
dachów bukiuronych, żelaza | drzewa. jerturuwe ormu rupozawyw, tychia. | Długoletnia  twałość 
nngie'ską rmełą beznodne. m IR x | | » par 


4 PRZEGLĄD x dnia 8 Października 1898. | a 
tz z zn nnn 


| Haza 


wira. — Lubię wciągać wicher ten piersia- | czać ku dołowi. Elwira szła za nią, ociągając mi. Bo i cóż mógłby powiedzieć ? Czyż wszyst- rączkowego pospiechu, bo zanim prąd znó” 


„ 88) | TRS snó” 
= mi, lubię tę walką żywiołów! Po to u-|się nieco; zastanawiało ją szczególne zacho-. kie muskuły jego nie były wytężone w wysił-. się odwróci, będzie dość czasu do zabezpiecze 
O w ł asn y C h SI ta C h myślnie tu przybyłam, aby się napawać tym | wanie się Flory. Dziwny ton, jakim rzuciła ku pracy, oczy każde koło nie było puszczone nia przed nim ochronnego wału ziemi. uu a b: 
POWIEŚĆ widokiem i orzeźwió słonem morskiem po-! przed chwilą zapytanie, dotyczące szybu, wi-'w najszybszy obrót, każda lina wyciągnięta do ; ludzi zdyszanych i znojem okrytych rzuciło 83 . 
-BTA wietrzem. - jdocznie jej podniecenie nerwów, zbudziło w | niemożliwości ? Nikt nie spoczywał ani na |na ziemię, chwytając oddech w piersi. F% 
D GER Stała z twarzą zwróconą ku morzu; za-|niej nieokreślone jakieś podejrzenie. Nie wi- | ohwilę, ładowne wozy nieprzerwanym sznu-| Bolt podszedł do dziedziczki ogznsjmiws a 
` <A. R D. rumienione jej policzki wilgotne były od pia- | działa nigdy kuzynki rozstrojonej do tego sto-|rem pięły się pod górę, puste spuszczały na | krótko : 
Tiómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hastingh. ny; promień czarnych jej włosów wysunął się j pnia, wahającej się, bezrądnej, niepodobnej zgo- | dół, popychane silnemi dłońmi mężczyzn. Ka-| — Dokonaliśmy 'dzieła. — Usiadł na opró, © 
o" - z pod kapelasza, za paskiem miała zatkię- |ła do siebie samej. * ` : żda beczka, każda łopata zdobyta w okolicy j źnionej beczce, aby się nie zdradzió z tem 
(Ciąg dalszy). tą wiązankę trawy morskiej o blado różo-| “© Kiedy zbliżyli się do pola pracy, po-| wprawiona była w ruch. W górę, na dół wił| że stare jego nogi dygotały z wielkiego wzī™ | 
— Nio, nie się nie stało — tłómaczyła się| wych dzwoneczkach ; były to ostatnie, któ-|znali, że nadchodzi krytyczna chwila. — |się nieprzerwany łańcuch ludzki, walcząc z wi- | szenia i radości i nie mogły juź dłużej 8| „w 
tohu pozbawiona Flora. — Tylko... znudziło mi|re zakwitły na moczarach, bo wkrótce pług | Ostatnie pół godziny, jakie upłynęło od chwi-| chrem dla zachwycenia oddechu w piersi, bo į utrzymać. a Po 
się siedzieć samej, a że noc była piękna, więc|oraczy przejedzie po tym zielonym obszarze | li, kiedy odwróciło się morze, pozostało po | wiadomo było wszystkim, że każda minuta za- Było już dobrze po dziewiątej, a prze! | Wize 
pomyślałam sobie, że dogonię was... - ~ i zmiaźdży poezyę pod żelaznym jarzmem cy-| wieczne czasy pamiętnem we wspomnieniu | graża zalaniem grobli. Pomimo nadludzkich | rzyste ciemności nocy letniej utuliły świat 6%. | r 
— -A, bardzo piękna noc istotnie! — za-| wilizacyi. j wszystkich obeonych, zarówno widzów jak ro-| wysiłków i gorączkowego pospiechu w praey,ļ|ły do snu. Robotnicy małemi grupami zaczę” | %w, 
śmiała się pani Byrd. — Tylko Opatrzność | — Czy mogę prosić panią, abyś nie stała tak į botników. nasyp o kilka cali zaledwie wznosił się po nad | ściągać ku domowi, wiodąca za sobą zmęczotć jak 
uchroniła nas dotąd, że nas wiatr nie roz-| blizko brzegu? — odezwał się pan Rocikagham | Kilkuset ludzi zgromadzonych było na | falującą głębią wody. Od czasu do ozasu pan | konie; drudzy nakładali buty, odrzuciwśś) | sr 
wiał na drobne strzępki. Ozy jeszeze wię-|z niepokojem, który jak sztylet przeszył piersi | miejscu, ale tylko ośmdziesięciu do dzie-| Bolt spoglądał na zegarek, aby się przekonać, | precz rydle. Wprawdzie rozdąsane fale biły 30 | === 


cej odważnych spektatorów oiągnie za tobą | Flory. więódziesięciu dla odpowiedriej przestrzeni | ile minut jeszoze pozostaje do odwrócenia się | szoze z głuchym łoskotem o ściany ` grobi] pz 

na to ciekawe widowisko, czy też ty jesteś! — Położenie zakrawa na niebezpieczne — | pracowało kolejno, resztą zaś stała bezezyn-; prądu i do ostatecznej wygranej. Dziesięć mi-|a piana pryskała w powietrzu, ale głośny ti Ju 

ostatnią ? l i zauważyła pani Byrd — choć gdyby nam | nie z rękami zanurzonemi w kieszeniach ij aut... pięó jeszoze. Czy podobna, aby będąc protest nie zatrważał już nikogo. Ostatni n'| 
— Nie wiem — błędnie odparła Flora. — Ja | się noga pośliznęła, przypuszczam, że skoń-!z fajkami w ustach, przypatrując się cieka-:tak bliskimi zwycięstwa, dali się pokonać sta-| jemnicy nie spieszyli się z odejściem. Stali | p 


musialam przyjść... ` czyłoby się na lekkiem zamaczaniu nóg po ;wie robocie. Pomimo natężenia wszystkich ! remu wrogowi oceanowi, którego chciwa pa-]| ugrupowani w miejscu, zamieniając między 80 

— Ależ na taki wicher.. z twoim kaszlem !? | kostki. B władz umysłowych i fizycznych tych |lu-|szeza otwierała się łakomie, aby pochłonąć ten | bą krótkie uwagi i spostrzeżenia i spoglądają | 

— Musiałam przyjsó — powtórzyła, wpatru- | — Zapominasz pani, że stoimy na otworze, ;dzi, cisza panowała dokoła. Nikt nie chciał cenny kęs wydartej mu ziemi. 5, ze złośliwem zadowolsniem na oofające Mf 
jąc sią niespokojnie w Elwirę. który dopiero co wczoraj został zatkany i że | marnować płuc na głośne okrzyki, ani na — Gdyby to można co pomódz! — * wzdy-| morze, jakby na zwyciężonego i upokorzoneg! | 

Do tej pory nie zaszło jeszcze nie nowe- |tu wprost naprzeciwko nas wykopany został | wydawanie rozkazów, bo i potrzeby nie było! chała po raz setny Elwira. — Zdaje mi się | wroga. Pe i 

go, była tego pewną. Obecność pani Byrd sta- | piasek na głębokości dziesięciu do dwunastu | po temu. że potrafiłabym toczyć beczkę. | Nawet Elwira w pewnej mierze dzielili È = 
nęła na przeszkodzie oświadczynom. Potem |stóp co najmniej — odparła Elwira, cofając | Zbytecznemi były rozkazy, nawoływania, ! Cztery minuty, trzy, dwie jeszcze, a pu-|to uczucie, bo zamiast zabierać się do odej'| ko 
nieśmiało przeniosła wzrok na Bazyla i wzdry- | się w tył. slowa otuchy i zachęty, bo krew kipiała we, teo, choć na pozór nic nie zmieniło się w po-|śoia, poszła za przykładem pana Bolta i msi“ tate 
gugla się z przerażenia. Nie przemówił on| — Czy sądzisz, że możnaby utopić się| wszystkich żyłach ; serea nawet najchłodniej-: łożeniu rzeczy, pan Bolt upewnił się, Że naj-|dła na jednej z przewróconych dnem beczek || © 
słowa dotąd, ale zmarszczka gniewu na jego |w jednym z tych szybów? — zmienacka | sze uderzały zdwojonem tętnem, Każdy z tych gorsze niebezpieczeństwo już minęło. Jeszcze | Pani Byrd oświadczy wszy głośno, że oboe pó) Bi 
czole objaśniła ją dostatecznie o stanie jego į zapytała Fiora, puszczają nagle ramię Ba-jludzi ozuł, że byłoby wstydem dla Anglika kilka ładunków ziemi, kilka minut gorąozko- | winszować staremu inżynierowi powodzeniśj| owi 
uczuć. > | zyła i posuwająo się jeszcze bliżej brzegu niż | daó się : zwalczyć temu prądowi napływającej, wego wyczekiwania, poczem prąd widocznie į skierowała się w jego stronę. Pan Rookingkać Odar 

— Mnusialłaś... a to co innego — szoze- | Elwira. ~- £ nieustannie wody. ~ pi (zaczął się cofać. Woda opadła o pół cala, o cal, | odetchnął. Nerwy jego, trzymane zawsze pod Mina 
biotała pani Byrd, nie domyślając się na:| — Rozumie się, że można — odparła pani Nawet pan Bolt, inżynier, duch ożywczy í potem o dwa eale i — o radości, nasyp trwał |Ścisłą kontrolą, silnie były naprężone przes) z, obi 
rężonej sytuacyi. — Jedno, Go mogę powie-, Byrd, wzruszając ramionami. — Chodźmy zo- | całego dzieła, zaledwie ofworzył usta przez te , niewzruszony w miejscu. cały ten wieczór. J eżeli dziś jeszcze nie znaj] Baro: 
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